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Pomimo w ezw nniiE  Rady Bezpieczeństwa
wojna w Indoiteiii Iwsri a

Holandia moss kupować broń 
w ramach planu Marshalla

P A R Y Ż  (PAP) —  W  p ią tek  24 g rudn ia  Rada Bezpieczeństwa 
u ch w a liła  siedm iom a glosam i p rzy  czterech w s trzym u jących  
się rezo lucją , w zyw a jącą  obie s trony  walczące w  In d o n e z ji do 
natychm iastowego zaprzestania dz ia łań  w o jennych  —  do w yco ­
fan ia  w o jsk  na pozycje zajm o wane w  czasie trw a n ia  roze jm u. 
Rezolucja w zyw a  poza ty m  rząd ho lendersk i do zw o ln ien ia  
z aresztu prezydenta re p u b lik i in do nezy jsk ie j d r  Soekarno i  in ­
nych indonezy jsk ich  p rzyw ód ców  po litycznych , aresztowanych 
w  d n iu  18 g rudn ia .

K o m is ja  m ed iacy jna  N arodów  
Z jednoczonych w  Ind one z ji o- 
trzym a ła  in s tru k c ją  złożenia Ra 
dzie Bezpieczeństwa w ycze rpu­
jącego sprawozdania o sy tuac ji 
i  czy rezo luc ja  w  spraw ie za­
przestania dzia łań w o jennych  zo 
sta ła  w prow adzona w  życie.

P rzedstaw ic ie le  S tanów  Z je d ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  
C hin, S y rii, Kanady, A rg e n tyn y  
i  K o lu m b ii g łosow ali za rezo lu ­
cją . Delegaci Z w ią zku  Radziec­
kiego, F ra n c ji i  B e lg ii pow strzy 
m a li się od głosu.

D e legat radz ieck i d r  M a lik  za 
w ia d o m i! Radę Bezpieczeństwa, 
że delegat re p u b lik i u k ra iń s k ie j 
n ie  m óg ł p rzybyć  na czas na po 
siedzenie, ponieważ konsu la t 
fra n cu sk i w  B e rlin ie  n ie  da ł m u 
w iz y  w jazdow e j do F ranc ji. 
P rzew odniczący R ady Bezpie­
czeństwa delegat b e lg ijs k i V an 
Langenhove postanow ił, że n ie  
zaw in ioną nieobecność delegata 
ukra ińsk iego  na leży uznać za 
pow strzym an ie  się od głosu.

S Y T U A C JA  W  IN D O N E Z J I
LO N D Y N  (PAP). —  K om is ja  

„dob rych  us ług“  O N Z —  w edług 
doniesień agencji Reutera — 
w ręczy ła  de legacji indonezy j­
sk ie j i  ho lendersk ie j rezo luc ję  
Rady Bezpieczeństwa, w zyw a ją ­
cą do zaprzestania dz ia łań  w o­
jennych.

Jednocześnie kom is ja  przesła­
ła  Radzie Bezpieczeństwa p ie rw  
sze swe sprawozdanie, w  k tó ­
ry m  zmuszona je s t przyznać, że 
H o land ia  rozpoczęła dz ia łan ia  
w o jenne n ie  w ypow iada jąc  rozej 
m u, zawartego w  styczniu 1948 
ro k u  na s ta tku  „R e n v ille “ .

K om is ja  podkreśla, że a rm ia  
indonezyjska zdecydowana jes t 
s taw ić  opór ag res ji ho lender­
sk ie j, jednakow oż chw ilow e

w strzym u je  się od w iększych 
operac ji w o jskow ych, oszczędza 
ją c  swą s iły  d la  ew entualnych 
w a lk  podjazdowych.

Rząd ho lenderski, k tó ry  odby ł 
w  sobotę i  w  niedzie lę  specjalne 
posiedzenia, n ie  pow zią ł jeszcze 
żadnej decyzji w  spraw ie rezo lu

c ji  R ady Bezpieczeństwa, w z y ­
w a jące j do zaprzestania dz ia łań  
w o jennych  w  Indonez ji.

Tymczasem w o jska  ho lender­
skie posuw ają się w  Ind one z ji 
na  w szystk ich  odcinkach fro n tu  
naprzód, za jm u jąc  g łów ne m ia ­
sta na Jaw ie, Sum atrze i  M adu- 
rze. M . in . H o len d rzy  obsadzili 
następujące m iasta : T aw ang - 
mangoe, K e d ir i,  A ndżer, M a - 
d iun , N gaw i, M agetan, Pande- 
gelang, Sragen, S id ika lan d  i  sze 
reg innych .

W iadomość o zw o ln ien iu  p re ­
zydenta R e p u b lik i Indonezy j­
sk ie j Soekarno i  6 cz łonków  ga 
b ine tu  indonezyjskiego nie  po t­
w ie rd z iła  się.

P rzyw ódcy repub likańscy, wed 
łu g  doniesień agencji Reutera, 
m ie li oświadczyć, że nie mogą u -

dz ie lić  odpow iedzi na apel Rady Jaw y, S um a try  1 M a d u ry  n iez-
Bezpieczeństwa wobec in te rn o ­
w a n ia  przez H o lend rów  prezy­
denta Soekarno i  cz łonków  rzą - ' 
du Indonezyjskiego.

Z  d ru g ie j s trony  ta  sama agen

w łócznie po s fo rm ow an iu  suwe­
rennego rządu indonezyjskiego.

LO N D Y N , (Obsł. w łasna) —- 
W edług n iepotw ie rdzonych do­
niesień S ja r ifu d in  został zam ór-

cja  podaje, iż rozgłośnia A z ji po kow any z rozkazu w o jskow ych  
. . . „ „ u ___ w ładz ho lenderskich . Donosząłu dn iow o  -  w schodnie j nadała o- 

świadczenie m in is tra  gospodarki 
narodow ej R e p u b lik i In d one zy j­
sk ie j, S ja r ifu d in a , k tó ry , w  im ię  
n iu  rządu repub likańskiego , w y  
sunął następujące w a ru n k i wzno 
w ie n ia  roko w a ń  z H o land ią : 1) 
Z w o ln ie n ie  prezydenta Soekarno 
i  pozostałych przyw ódców  rep u ­
b likań sk ich , 2) W ycofan ie wszy 
s tk ich  ho lendersk ich  s ił zb ro j­
nych na pozycje zajm owane 
przed rozpoczęciem agresji. 3) U 
znanie de facto  i  de ju rę  w ładzy  
rządu repub likańsk iego  na Ja­
w ie, Sum atrze i M adurze. 4)W y- 
cofanie w o jsk  ho lendersk ich  z

Narody ZE M l oroczyśs!e uczciły 
150-rocznicę urodzin lia n ta  Mickiewicza
Odczyty o twśiszoisS pasty 
na Uniwersytecie Moskiewskim

Z  o ka z ji 150 roczn icy w ie lk ie  ‘ poeta b ia ło rusk i, Jan K upa ła , 
go poety polskiego, Adam a M ic  
kiew icza, na na js tarszym  u n i - 
w ersytecie ro sy jsk im  w  M o -  
skw ię, im . Łomonosowa odby ły  
się 2 akadem ie, na k tó rych  by ło  
Obecnych, dużo studentóy? T,.pu- 
bliezności. K a ted ra  li te ra tu r  sło 
w iańsk ich  przygotow ała k ilk a  
c iekaw ych re fe ra tó w  o  M ic k ie ­
w iczu. P ie rw szy z n ich  pt. „M ic  
k ie w icz  w  k ry ty c e  p o lsk ie j“  o- 
p ie ra ł się na pracach z osta tn ich 
la t. B u rżu azy jn i b iog ra fow ie  
M ick iew icza  w ypacza li sens 
przem ów ień M ick iew icza, nisz - 
czy li lis ty  M ick iew icza  lu b  inne 
dokum enty, dotyczące jego dzia 
ła lności re w o lu cy jn e j. Obecnie 
ta strona dzia ła lności M ic k ie w i 
cza jest przedm iotem  w ie lk iego 
zainteresowania.

W asilonek w  odczycie pt. 
„M ick iew icz , a lite ra tu ra  b ia ło ­
ruska“  podkreśla rew olucyjność 
M ick iew icza  w  zw iązku z jego 
pobytem  w  Rosji. Zaznacza ró w  
nież w p ły w  M ick iew icza na l i ­
te ra tu rę  b ia ło ruską . N a jw iększy

Pismo radzieckie o wspaniałych 
sukcesach górników polskich

M O S K W A  (PAP). „T ru d “  pu - przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
b lik u je  korespondencję S m irno - j dalszego ro z k w itu  gó rn ic tw a  
wa z Zagłębia Dąbrowskiego, polskiego, 
k tó ra  podkreśla w ie lk ie  osią­
gnięcia gó rn ików  polskich.
W skazując na w ie lk ie  zniszcze­
nia, dokonane przez h it le ro w ­
ców korespondent stw ierdza, iż 
W ciągu k ró tk ie go  czasu Zagłę­
bie przekszta łc iło  się w  tę tn ią ­
cy życiem  ł  pracą ośrodek gór­
n iczy.

Choroba Marshalla 
przedłuża sio

LO N D Y N , (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z W aszyngtonu, 
że zdaniem  leka rzy  sekretarz 
Stanu George M arsha ll, jeszcze 

i przez dłuższy czas nie  będzie 
. S m óg ł w sku tek  złego stanu zdro 

„D z ia ła ją  ju ż  n iem al w szyst- w - pełn ić  swych obow iązków, 
k ie  kopaln ie , w ydobyc ie  węgla praw dopodobn ie  up łyn ie  k ilk a  
wzrosło  od 750 tysięcy ton  do m iesięcy zan im  pow róc i on cal
c , 4 j kow ic ie  do zdrow ia.6 m ilio n ó w  ton miesięcznie, , w  ko łach rządow ych Waszyn
przekracza jąc znacznie c y fry  1 gtonu tw ie rdzą , że przez ca ły 
przedw ojenne. Cudu tego doko- czas choroby M arsha lla  obowiąz 
n a li po lscy gó rn icy , gospodarze k i  Sekretarza Stanu będzie peł 
, , . „  n ić  w icem in is te r R obert Lo ve tt,
kopa lń  i  swego k ra ju  — pisze
S m irnow .

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  au 
to r  podaje cha rak te rys tykę  zna 
nych p rzodow n ików  pracy Za­
głęb ia Dąbrowskiego podkreśla 
jąc, iż  gó rn icy  n ie  poprzestają 
na osiągnię tych sukcesach, lecz 
ze wzmożoną energ ią s tara ją  się 
o nowe ulepszenia w  pracy, k tó  
re jeszcze ba rdz ie j przyczyn ią
się do zwiększenia w yda jności - poznanj a sję  a w ystaw am i kon 
c . „ : -------- na w ie lka  KreSow ym i i  obejrzenia lic z ­

nych darów , nadesłanych z ca-

Gntach Politechniki 
udostępniony

dla publiczności
w  dn iach od 27 bm . do 30 

hm., gmach P o litech n ik i, w  któ  
ry m  odby ł się Kongres Z jedno­
czenia, będzie udostępniony sze 
ro k ie j publiczności, k tó ra  m. 
in . będzie m ia ła  możność za-

S m irn ow  w skazuje na w ie lką  
ro lę  zw iązków  zawodowych w 
kopaln iach, na pracę samo­
kształceniowa wśród gó rn ików . 
A u to r  podkreśla, iż akc ja , m a­
jąca na celu ca łkow ite  unowo­
cześnienie techniczne kopalń,

lego k ra ju  na Kongres.
Gmach P o lite ch n ik i będzie 

o tw a rty : dn ia  27 bm . od godz. 
13.f«j do 19-ej, a od 28 bm  do 
30 bm . w łącznie od godz. 9-ej 
do 18*«A

b y ł pod s iln ym  w p ływ e m  M ick ie  
wieża. Z  d ru g ie j s trony  fo lk lo r  
b ia ło rusk i w y w a r ł w ie lk i w p ły w  
na twórczość M ick iew icza, co u- 
w idoeznito  się na jb a rdz ie j w  
ba lladach i  rom ansach oraz w  
„D ziadach“-. .................

N a jc iekaw szy b y ł odczyt pf; 
„M ick iew icz , a rew o lu c ja  1843 
r . “ . O dczyt ten ana lizu je  dem o­
kra tyczne  poglądy M ick iew icza 
i jego nega tyw ny stosunek do 
a rys tok ra c ji.

In te resu jący  odczyt w yg łos iła  
s tudentka P io trow ska  pt. „Pan 
Tadeusz, a Eugeniusz O negin“ . 
Tem at ten w yb ra ła  ona sobie 
ja ko  pracę dyplom ową. W ediug 
p re legen tk i M ick iew icz  b y ł w ie l 
k im  w ie lb ic ie lem  m etod tw ó r  - 
czych Puszkina. O pisy p rzy ro dy  
w  Panu Tadeuszu zdradzają 
w yraźne w p ły w y  Eugeniusza O- 
negina.

W  Ambasadzie RP w  M oskw ie  
odbyła się uroczysta akadem ia 
poświęcona 150 roczn icy urodzin  
Adam a M ick iew icza.

W  gm achu Am basady o tw a r­
ta została w ystaw a dokum entów  
m ick iew iczow sk ich , odnalezio­
nych osta tn io  w  M oskw ie i  Le  
n ingradzie.

W  K ijo w ie  ’ odbyła  się w  sa li 
F ilh a rm o n ii, uroczysta akadem ia 
k tó rą  zagaił poeta P aw ło  Tyczy­
na, podkreśla jąc, iż  św ięto na­
rodu polskiego jes t rów n ież  świę 
tem  narodów  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

R efe ra t o tw órczości Adam a 
M ick iew icza  w yg ło s ił członek 
A kad em ii N auk U k ra iń s k ie j 
SRR, poeta M aksym  R y lsk i.

M O S K W A , (PAP). — W  zw ią  
zku z 150 rocznicą u rodz in  A da 
m a M ick iew icza , „P ra w d a “  i  „ I  
zw ies tia “  pośw ięcają w ie le  m ie j 
sca a rty k u ło m  i  m a te ria łom  o 
w ie lk im  poecie po lskim .

Z nam y nazw iska w ie lu  znako 
m ity c h  p isarzy po lsk ich  —  p i­
sze na łam ach „P ra w d y “  T icho 
now  —  ale A dam  M ick ie w icz  
w yró żn ia  się w śród  n ich  ja ko  
na js łyn n ie jszy  .piewca S łow iań ­
szczyzny, p łom ienny  he ro ld  ide i 
b ra te rs tw a  narodów  s łow iań­
skich , po e ta—  dem okrata.

W ystępu jąc p rzeciw ko samo­
w o li cara tu , walcząc o wolność 
na rodu polskiego, M ick iew icz  
n ie  zapom niał, że by ła  to  w a lka  
rów n ież o wolność narodu ro ­
syjskiego i  w szystk ich  narodów , 
pozostających pod ja rzm em  ca­
ra tu . T y m  w iększe je s t nasze 
św ięto i  nasza radość, że narody 
Z w ią zku  Radzieckiego pod ge­
n ia ln ym  dowództwem  S ta lina  
w y z w o liły  naród po lsk i spod ja  
rzm a najeźdźców, pom ogły m lo  
dej Rzeczpospolitej P o lsk ie j o- 
krzepnąć i  rozpocząć nowe, w o l 
ne życie.

D la  narodów  radzieck ich bę­
dzie on zawsze w ie lk im  poetą i 
przy jac ie lem , m arzącym  o cza­
sach, gdy narody, zapom niaw ­
szy o waśniach, żyć będą zgod­
n ie  ja k  jedna w ie lk a ' rodzina.

D ru g i w ie lk i dz ien n ik  „ la w ie

rów n ież o zam ordow an iu  w ie lu  
przyw ódców  dem okra tycznych 
m. in. Tang L i,  G ra ttona  i  in . 
A M E R Y K A N IE  Z A D O W O LE N I

H A G A , (PAP). — Jak  donosi 
dz ienn ik  „De V o lkscou ran t“  am 
basadą U SA w  Hadze w y ra z iła  
zadowolenie, iż w szystk ie  pa rtie  
ho lendersk ie  z w y ją tk ie m  kom u 
n istów , po pa rły  w  czasie głosowa 
nia  w  parlam encie agresywną 
akcję  rządu,Dreesa p rzeciw ko re 
publice indonezyjsk ie j.

BRO Ń D L A  H O L A N D II 
P R A G A , (PAP). — A gencja 

j TELEPRĘSS, po w o łu jąc  się na 
j in fo rm ac je  z k ó ł m ia roda jnych ,
I dorfosi, iż  S tany Zjednoczone 
, w s trzym a ły  je dyn ie  w  ram ach 
! p lanu  M arsha lla  pomoc fin a n so ­
wą dla  H o lendersk ich  In d ii 
W schodnich, na tom iast wszelkie 

s tia “  stw ie rdza ją , że w  w a ra n - inne to w a ry  t j.  b roń i am unic ja  
kach k a p ita lizm u  w  k u ltu rz e  da l ciągu będa dostarcza- 
kazdego narodu odroznie należy r v 4
dw ie  k u ltu ry :  tę, k tó ra  służy nep rv w q tn „  nrzedsieńiorstwa ho 
w ie lk im  celom postępu soc ja liz - ' J * * ™  e za w r1 y  ^  Ł m i  
m u i dem okracu oraz tę, k tó ra  , . . . . . .
pozostając na służbie k l ik  im pe am erykańsk im i ju z  po w znow ię - 
realistycznych, głosi szkod liw e m u dzia łań w o jennych  w  Indone 
idee re a k c ji i  us iłu je  cofnąć ludz zp >. um o^  na dostaw^ sprzfitu 
kość o całe stu lecia  wstecz. ; w ° ł ennego. . .

, . . . . . .  I Częsc tego sprzętu załadowano
W  Z w iązku  R adzieckim  — pod ^  na s ta tk i, odp ływ ające do In  

kreś lą  dz ienn ik  — . szacunkiem  donez ji '
i m iłością otacza się k u ltu rę  każ , C y tu jąc  ośw iadczenie ho len- 
dego narodu, na tchnioną przo* derśkW gtylfńińiŚtra spraw  zagra- 
d u ją cym i ideam i swego czasu, nicznych, iż H o land ia  bez prze- 
pomnaż.ającą siłę m iłu ją cych  sz;£;ód m og łaby nabywać w  Sta 
wolność narodów , walczących nacb Zjednoczonych m a te ria ły  
p rzeciw ko im peria lizm ow i. | w o jenne w  ram ach p lanu M a r-  

D z is ia j —  pisze „Iz w ie s tia “  — shalla, plącą za nie  do la ram i, 
naród radzieck i w ra z  z b ra tn im  Agencja podaje, że w  ambasadzie 
narodem  po lsk im  składa ho łd  ge . am erykańsk ie j w  Hadze w iado - 
n ia lnem u poecie po lskiem u, de- mość powyższa została p o tw ie r- 
m okracie  i  rew oluc jon iśc ie . 1 dzona.

Chińskie wolska ludowe 
w ciąga jednego miesiąca 

wyzwolił? 109 miast
L O N D Y N  (PAP). —  K o m u ­

n ik a t urzędow y w ładz n a n k iń - 
sk ich potw ierdza u tra tę  K a ł-  
ganu, ostatniego p u nk tu  opar­
cia K uom in tangu  w  Chinach 
północnych, zajętego przez w o j 
ską ludow e w  p ią tek. Wszyst­
k ie  fa b ry k i K a łganu  o A z  sk ła ­
dy m ate ria łow e przeszły w  rę ­
ce w o jsk  ludow ych  w  stanie 
nieuszkodzonym.

P ierścień w o jsk  . ludow ych  
w o kó ł T ien -Ts inu  zacieśnia się 
coraz bardzie j. O sta tn io  za ję ły  
cne lo tn isko  położone na przed 
m ieściach T ien -Ts inu .

A gencja prasowa C h in  demo 
kra tycznych  donosi, że w  cią­
gu listopada 1948 r., w o jska lu ­
dowe w y z w o liły  109 m iast. W 
tym  samym czasie arm ie kuo - 
m in tangow skie  s tra c iły  400 ty ­
sięcy. żołn ierzy, w  ty m  62 ty ­
siące zabitych. Ponad 140 ty ­
sięcy żo łn ie rzy w zięto do n ie ­
w o li. 15 tysięcy żo łn ie rzy  w o jsk

kuom in tangow skich  przeszło na 
stronę w o jsk  ludow ych  w  pe ł­
nym  uzbro jen iu . Zdobyto ró w ­
nież w ie le  sprzętu wojennego, 
m. in . 1.700 dział.

Rozgłośnia C h in  Ludow ych 
podała nazw iska 47 p rzyw ód­
ców K uom in tangu. oskarżonych 
o zbrodnie p rzec iw ko  ludzko­
ści i  o przestępstwa wojenne. 
Na czele te j lis ty  f ig u ru je  
Czang K a i Szek.

LO N D Y N  (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi, że p rzew odni­
czącym C h ińsk ie j Pvady Usta­
wodawczej został p ro f, Tung, 
przedstaw ic ie l e lem entów libe ­
ra lnych , zwyciężając o fic ja ln e ­
go kandydata K uo m in tangu  L i 
P ii- Ic h i, b. gubernatora p ro ­
w in c ji Honan. Z w yc ięstw o T u n - 
ga oceniane jest ja ko  wzrost 
nas tro jów  opozycyjnych w  ło ­
nie K uo m in tangu  p rzeciw ko do 
tychczasowym  przyw ódcom  z 
C zan f K a i Szekiem na czele.

Poniesiemy w masy 
wielki dorobek Kongresu

Sala obrad K ongresu w  m om encie końcowego' przem ów ien ia 
tow . Bolesław a B ie ru ta .

»Nowoie Wremia« o arrasach 
zatrzymanych przez rząd Kanady

Sprawa po lsk ich  arrasów , p rze trzym yw an ych  bezpraw nie 
przez rząd kanady jsk i, k tó ry c h  zw ro tu  dom agał się ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  rząd po lsk i, odb iła  się szerokim  echem w  ca łym  św ie 
cie. Oto, co pisze na ten tem at czasopismo radzieckie  — „N o - 
w o je  W rem ia “ :

Komunistyczna Partia Belgii 
za utworzeniem 

rzgdu demokratycznego
B R U K S E LA , (PAP). — K o m i­

te t C e n tra lny  K om unis tyczne j 
P a r t i i B e lg i i , 'w  w y n ik u  dysku­
s ji, k tó re  odby ły  się w  ciągu o- 
s ta tn ich  m iesięcy we wszystk ich 
organ izacjach p a rty jn y c h , oprą 
cow ał p rogram  obe jm ujący szcze 
gó łow y p lan  w a lk i o pokój i  de­
m okrację.

P rogram  wskazuje rów nież 
m etódy, ja k ie  p o w in n i stosować 
robo tn icy , ch łop i i  p rzedstaw i­
ciele w a rs tw  średnich w  walce 
o zapewnienie dobrobytu  mas 
pracujących.

Kom unistyczna P a rtia  B e lg ii 
celem zapewnienia poko ju  i nie 
podległości k ra ju  w zyw a do w a l 
k i  o w yco fan ie  B e lg ii z obozu 
im p e ria lis tó w  i  podżegaczy wo 
jennych ; o przyznan ie B e lg ii od 
szkodowań w o jennych  z p roduk

c ji przem ysłow ej B izo n ii !  o 
współpracę P a r t i i ze w szystk im i 
narodam i, m iłu ją c y m i pokój.

A b y  zapewnić dobrobyt m a­
som pracującym , K om un is tycz­
na P a rtia  B e lg ii, w zyw a do w a l 
k i o nacjonalizac je  k luczow ych 
gałęzi przem ysłu i  banków, od­
dania ich pod kon tro lę  rządu 
p raw dz iw ie  dem okratycznego, z 
k tórego w yru g o w a n i zostaną 
przedstaw icie le  przem ysłowców, 
finans is tów  i  w ie lk ic h  w łaścicie 
l i  ziemskich.

W celu pokonania stale w zra ­
stającego bezrobocia K o m u n i-

„W yobraźcie  sobie, że pa li się 
dom. Gospodarz zdążył jednak 
ura tow ać z ognia drobną część 
swego dobytku . Sąsiad propo­
nu je  uprze jm ie : „Proszę bardzo 
— mogę narazie schować pań­
skie rzeczy do p iw n ic y “ .

Pożar ju ż  daw no ugaszono, a 
na zgliszczach w y ró s ł now y. ład  
ny  dom  — pisze „N ow o je  W re­
m ia “ . Czas na jw yższy przewieźć 
u ra to w a ny  dobytek. Sąsiad jed 
nak odpow iada bezczelnie: „N ie  
stet.y nie mogę nic poradzić, j 
Pańskie rzeczy oddałem na prze ! 
chowanie m ojem u sub iektow i, a 
ten oświadcza o tw arcie , że nie j 
ma zam iaru ich zw rócić“ .

To nie  anegdota pisze „N ow o 
je  W rem ia“  — a zdum iew ający 
i  haniebny fa k t  ze współczesnej

rzeczyw istości m  iędzy na rodow ej.
T ygod n ik  w yśm iew a a rg u ­

m entację w ładz kanady jsk ich , 
jakoby  nie  b y ły  one w  stan ie 
zmusić prem iera p ro w in c ji Q u­
ebec do zw ro tu  zrabow anych 
skarbów  i przytacza p rzy  tym  cy 
ta tę  z „P rz e k ro ju “ , k tó ry  p isa ł, 
że w yg ląda to m n ie j w ięcej tak , 
ja k  gdyby p re m ie r C yra nk ie ­
w icz i m in is te r M odzie lew ski na 
analogiczną prośbę rządu kana­
dy jsk iego odpow iedzie li, że nie 
mogą w ydaw ać d y re k ty w  w o je ­
wodzie szczecińskiemu.

„T śmieszne to  i haniebne — 
ko n k lu d u je  czasopismo. Jak  w i 
dać w ładze kan ady jsk ie  pozba 
w ionę są poczucia hum oru i po 
czucia w stydu , skoro zdobyły się 
na w ystąp ien ie  w  tak  haniebnej’ 
ro li" .

Odezwa w ! rocznicę Istnienia 
Rządu Demokratycznego Grecji

R Z Y M  (PAP). Rozgłośnia W ol 
ne j G rec ji nadała odezwę tym ­
czasowego rządu dem okra tycz­
nego z okaz ji p ierw sze j roczn i­
cy jego istn ien ia.

Odezwa podkreśla, że w  c ią­
gu tego ro k u  k lik a  ateńska jesz 
cze ba rdz ie j ugrzęzła w  swej 
zdradzie, zaś w a lka  narodu o 
wolność nabra ła  jeszcze w ię k ­
szego rozmachu. Faszyści grec­
cy n ie  ośm iela ją się już  dzis ia j 
p rzyrzekać „s z y b k ie j. lik w id a c ji 
pa rtyza n tów “ . N ie  mogą on i u - 
k ry ć  swego strachu przed a r­
m ią dem okratyczną.

Odezwa stw ierdza, że bohatei 
skie w a lk i a rm ii dem okra tycz­
ne j w  ca łe j G recji, a ostatn io 
w ie lk i sukces w  K a rd icy , dow io

n ią  p ra w d z iw ie  grecki

styczna P a rtia  B e lg ii, domaga I d ły  je j n iezwyciężonej s iły  Ta- 
się w yzw olen ia  k ra ju  spod w p ły  ' jem nica 
wów  am erykańskich, w ys tąp ię - , 
n ia  z b loku  m arshallow skiego o 
raz rozpoczęcia budow y 100.000, 
dom ów m ieszkalnych. 1

te j s iły  k ry je  się w 
tym , że a rm ia  dem okratyczna 
walczy o słuszna sprawę, o wo.„ — » n a » , ,  u w», czesnie ga rn izony k 

1 ność i  niepodległość G rec ji, że J m iast w  M acedonii.

k ie ru je  
rząd.

SUKC ESY A R M II  
D E M O K R A TY C ZN E J

R Z Y M  (PAP). Rozgłośnia 
W olnej G re c ji podaje. że je d ­
nos tk i a rm ii dem okra tycznej 
zaa takow ały bazę p rzec iw n ika  
w  mieście Euzoni na odcinku 
K ilp is  i  po 10-godzinnej walce 
opanowały m iasto. W szystkie 
p róby  odzyskania m iasta, po­
dejm owane przez faszystów, zo 
sta ły  udarem nione. N ie p rz y ja ­
c ie l pozostaw ił na po lu  w a lk i 
w ie lu  zab itych i  rannych oraz 
duże ilości sprzętu wojennego.

O fic ja ln y  kom u n ika t w ładz 
ate^sk:eh stw ierdza, że w  nocy 
z 22 na 23 gi-udnia oddzia ły  ge­
nera ła  M arkosa zaa takow ały 
Edessę { Nausę w  M acedonii. 
W alk i w  okolicach obu tych 
m iast trw a ją  ju ż  trzec i dzień. 
W edług doniesień prasy p a rty ­
zanci greccy zaatakow ali jedno 
cześnie ga rn izony k ilk u  innych



T ry luna Ludu Nr ICfc

W 150 rocEiikę urodzin Mickiewicza
B e p s 3 2 u  K o m t f e i i i  S ł o w i a ń s k i e g o  w  Z S R R  

tło Komi£e|u Słowiańskiego w Felsce
W A R S Z A W A . (PAP). Przewo 

dm czący K o m ite tu  S łow iańskie  
jgo w  Polsce, w icem arszałek 
S e jm u W. B a rc iko w sk i c trz y  - 
m at od K o m ite tu  S łow iańskie­
go ZSRR depeszą treści nastę­
pu jące j:

„W  150 rocznicę u rodz in  w ic i 
k iego  po lskiego poety i  p a trio ­
ty ,  Adam a M ick iew icza, prze - 
sy ła m y W am  gorące pozdrow ię 
n ia . Postać M ick iew icza  w iąże 
się n ierozłączn ie z e ' św ie tlany  - 
m i postaciam i jego w ie lk ic h  ro 
sy jsk ich  p rzy ja c ió ł — Puszki­
na, R y ie jew a i  Hercena. stając 
się sym bolem  p rzy jaźn i i  współ 
p racy  naszych b ra tn ic h  s łow ian 
sk ich  narodów , ic h  w spólne j 
w a lk i o niepodległość i  demo - 
krac ję . o rozw ó j postępowej 
p ra w d z iw ie  na rodow e j k u ltu ry .

Teraz, k ie d y  w  dem okra tycz­
ne j Polsce Ludo w e j w c ie la ją  
się w  życie najśm ielsze marze­
nia  i  nadzieje je j na jlepszych, 
m iłu ją cych  wolność synów, k ie  

[ dy przed polską k u ltu rą  o tw >  
j rz y ły  się szerokie m ożliwości 
! rozw oju , pozdraw iam y z całe­
go serca b ra tn i naród po lsk i i  

| życzym y m u dalszego um ocnię 
: n ia  jego dem okratycznego pań- 
1 stwa i  jeszcze większego roz - 
! k w itu  jego narodow ej k u ltu ­
r y “ .

Depeszę podpisali: A. Gundo 
row , przew odrrczący K om ite tu  
S łow iańskiego ZSRR, A. Fadie 
jew , generalny sekretarz Zw iąż 
k u  P isarzy Radzieckich ZSRR, 
A. Denisów, przewodniczący 

‘ Zarządu W  OKS.

¥  Zfmd Bułgarskiej Partii Robotniczej (k) 
zatwierdził linię p M rolnq Partii

Robotnic? wkscy 
bronili swego prawa do strajku

R Z Y M , (PAP). W łoska Gene­
ra ln a  K on fede rac ja  P racy opu­
b liko w a ła  kom un ika t, potęp ia ją  
cy  uch w a łę  Rady M in is tró w , za 
pow iada jącą pociągnięcie do od­
pow iedzia lności u rzędn ików  pań 
stw ow ych , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  
24-godzinnym  s tra jk u  powsze­
chnym  w  d n iu  20 bm.

K o m u n ik a t stw ierdza, że wszeł 
k ię  represje  p rzec iw ko  uczestni

kom  s tra jk u  oceniane będą ja  
ko jaw ne  pogwałcenie p raw a 
mas pracu jących  do s tra jk u  i  
napotka ją  na zdecydowany opór 
ze strony wszystk ich k a te g o rii 
p racow ników , k tó rzy  go tow i są 
walczyć w szystk im i le ga lnym i 
środkam i w  obronie wolności, 
zagw arantow anych w  konsty tu  
c ji.

Me.m kerupof jiia  
ministra m ąiu  fińskiego

M O S K W A , (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Helsinek, że na 
posiedzeniu parlam entu fińsk ie  
go  posłanka Dem okratycznego 
Z w ią zku  Narodu F ińskiego K i l  
Pi, w yg łos iła  przem ów ienie przy  
pcm ina jąc liczne a fe ry  finanso 
w e i  spekulacje, w  k tó re  żarnie 
szany jest obecny m in is te r 
spraw  w ew nętrznych Simonen.

Posłanka K ilp i w y liczy ła  sze 
reg skanda licznych a fe ro m , in.

sprawę nielegalnego hand lu  sa 
m ochodam i, w  k tó re  be ipośred- 
nio zamieszany b y ł m in is te r 
spraw  w ew nętrznych.. Zdaniem  
K ilp i,  przebieg śledztwa dosta­
tecznie skom prom itow a ł S im o- 
nena, ażeby zrezygnow ał ze 
swego stanow iska. N a jb liższym  

i w spó łp racow nik iem  w  tych  spe 
! ku lac jach  okazał się p rzy jac ie l 
¡ Simonena — Aho, zamieszany w  
¡ sprawę nielegalnego m agazyno- 
Í w an ia  b ro r ‘

Hiszpania desSaraza Micmcom 
surowców do wyrobu amunicji

P R A G A  (PAP). — Jak  d o - ' szpania dostarczy N iem com  Za 
nosi agencja Telepress, w  chodnim  p iry tó w  i innych su- 
S ,  .Z zawaJciem  u m o w y ; row ców  na sumę 2 m ilion ów

E ksportow o ^ Im p o r to w ą 5600«  d° !arÓ™’ ,A r ty k u ły  ,te, Przezna‘  
. N iemczech Zachodnich i  H isz- czoae bęŁą na Pro ^ k Cję am u- 
pańską M is ją  H and low ą — H i- I n i c j i .

-Wyrok nu 23 zbrodniarzy 
hitlerowskich z obozu 

w Skarżysku
L IP S K  (PAP). — W  procesie 

p rzec iw ko  funkc jonariuszom  
„H asagu“  ze Skarżyska K a ­
m iennej, sąd og łosił w y ro k , mo 
cą którego oskarżeni Rost Sei­
del, W agner i N eum erke l ska­
zani zostali na karę  śm ierci, 
K rebs i T ie tge — na dożyw ot­
n ie  w ięzienie, Dechat i Faer- 
ber na 15 la t w ięzienia, K oeh­
le r  i  Genthe na 12 la t więzie 
nia.

Pozostałych 14 oskarżonych 
sąd skazał na ka ry  od 1 do I I  
la t  w ięzienia. U n iew in n io ny  zo-

sta ł ty lk o  1 oskarżony W alte r 
K rueger.

W  m otyw ach w yroku , prze­
wodniczący po naśw ie tlen iu  ca 
lego ogrom u zbrodni popełn io­
nych w  obozie w  Skarżysku K a  
m iennej podkreś lił, iż  g łów nym  
oskarżonym  procesu w in n y  być 
w łaśc iw ie  n iem ieck ie  afery ka- 
p ita lis tyczno-przem ysłow e, k tóre 
doprow adz iły  do p ierw sze j w o j 
ny św ia tow e j i k tó re  um o ż liw i 
ły  H itle ro w i uzyskanie w ładzy 
i rozpętan ie ba rba rzyńsk ie j 
w o jny.

Fizadowitic? prac? w leśnictwie 
cSrzymn'it 20 mihi. zl promil

' W A R S ZA W A . — M in is te r­
stw o Leśnictw a przyznało 20 
m il. z ł p re m ii d la  zasłużonych 
ro b c .n ik ó w  leśnych — przoćow 
n ik ó w  pracy

Rozdzia łu p rem ii pom iędzy 16 
d y re k c ji Losów P aństwow ych 
dokonała Sekcja W ynikow a 
G łów nego K om ite tu  Współza­
w odn ic tw a  Pracy. W edług rcz - 
d ire ln ik a  tego poszczególne dy­
rekc je  Lasów  P aństwow ych o- 
trzym a ją : śląska — 2.453.0IC:0 zł, I

toruńska — 1,851.000 zl, gdań­
ska — 1.533.000 zł, radom ska— 
1'.21.000 z ł w roc ław ska  —
1.474.000 zł. łódzka —  1.440.000 
zł, poznańska — 1.316.000 zł, le ­
gn icka — 1.304.000 zł, o lsz tyń­
ska — 1.105.000 zł. k rakow ska
— 1.268.000 .zł. b ia łostocka —
1.032.000 zł. lubuska — 930.000 
zł, lube lska — 750.000 zl ba ł­
tycka  —  723.000 zł, rzeszowska
— 620.000 oraz warszawska —
532.000 zł.

FolsHs sioczirfs ramoutufą 
zagraniczne statki

■ G D A Ń S K . — Stocznia gdyń­
ska zapełniona jest o s ta in o  ob­
c y m i s ta tkam i, poddaw anym i 
m n ie jszym  i  w iększym  rem on­
tem .

Obecnie na stoczni sto i 11 za 
g ran icznych  s ta tków , w  ty m  4 
no rw eskie . 3 szwedzkie i  po je ­
dn ym  ang ie lsk im , duńsk im , ho­
le nd ersk im  i  radzieck im .

Na w iększości jednostek .prze 
prowadza się prace e lektro iech

niczne, rem o n ty  w in d  j pomp, 
na s ta tku  zaś no rw esk im  „N ils  
S tu re “  stocznia gdyńska doko­
n u je  w yp ro s to w a n a  pogiętego 
na skutek a w a r ii nadburcia .

Również stocznia północna 
przeprowadza prace rem ontow e 
obcych jednostek.

Obecnie w  stoczni te j czeka 
na nap raw y 5 obcych s ta tków ; 
3 s ta tk i szwedzkie, 1 g reck i i  1 
fiń sk i.

Obrad? piehlsioryków w Poznaniu
W Poznan iu odbyło się zebra 

n ie  Polskiego Tow arzystw a P re ­
h istorycznego z udzia łem  delega 
tó w  k ó ł naukow ych z ca łe j P o l­
sk i. Z genera lnym  konserw ato­
rem  p ro f d r  J. Zachw atow iczem  
na czele/

Na zebran iu om ówiono w y n ik i 
badań w ykopa lisko w ych  na te­
ren ie  W ie lkopo lsk i.

P rzedstaw ic ie l Naczelnej D yr. 
O dbudow y p re f. inż. Ż u row sk i

w  referac ie  sw ym  przedstaw ił 
w ytyczne  re k o n s tru k c ji a rch itek  
ton iczne j grodu biskup ińskiego.

Podsum ował on w y n ik i do­
tychczasowych prac w  tym  za­
kresie, uzupe łn ia jąc je  rezu lta ­
ta m i w łasnych  badań z te j dzie­
dziny. Z  ko le i doc. W ito ld  H en- 

j sel zapoznał uczestników  z w y -  
| P ik a n i! prac w ykopa liskow ych  
na O strow iu  T um sk im  w  Pozna 
Mu.

Mas? pracufoas Sulgam 
maniiestuii! na cześć Socjalizmu

S O FIA  (PAP). —  Przew odniczący Państwowego K om ite tu  
P lanow an ia  m in is te r Terpiesze w  w yg ło s ił na K ongresie  B u ł­
g a rsk ie j P a r t i i Robotn iczej (kom u n is tó w ) re fe ra t O 5 -le tn im  
p lan ie  gospodarczym.

M in is te r Terpieszew s tw ie r­
dził, że g łów n ym  zadaniem  p la ­
nu 5-le tn iego je s t zbudowanie 
podstaw socja lizm u w  B u łg a r ii 
przez uprzem ysłow ien ie  i  e lek­
try f ik a c ję  k ra ju , mechanizację 
ro ln ic tw a  oraz rozbudowę spół­
dz ie ln i na wsi.

Stosunek przem ysłu do ro ln i­
ctwa, k tó ry  obecnie w yraża się 
c y fra m i 30:70 zm ieni się po za­
kończeniu p lanu 5-le tn iego na 
stosunek korzystn ie jszy, ,n m ia ­
now ic ie  45:55,

P lan p rzew idu je  znaczny 
w zrost inw estyc ji. W  roku 1239 
inw estyc je ' w yn ios ły  4 m ilia rd y  
lew ów , w  roku  bieżącym «*- 14 
m ilia rd ó w , a w  końcu ckrosu 
5-letr.iego p o w in n y  one osiąg­
nąć 50 m ilia rd ó w  lew ów , wed­
łu g  cen z 1239 r.

P rodukc ja  energ ii e lek trycz ­
ne j wzrośnie z 560 m ilio n ó w  
kw /godź. w  r. 1948, do 1.800 m i­
lio n ó w  fcw/godz. w  r. 1953.

P rod ukc ja  maszyn dla  prze­
m ysłu  zw iększy Się 6 -k ro tń ie , 
p ro du kc ja  maszyn ro ln iczych
4- k ro tn ie .

D z ięk i m echan izacji ro ln ic tw a  
zb io ry  zboża wzrosną o £0 proc 
w  po rów nan iu  z r. 1939, zb io ry  
nasion Oleistych o 71 proc., bu ­
raka  cukrowego o 113 proc , ty ­
ton iu  o 17 proc., ja rz y n  o 280 
proc.

W  końcu p lanu  5-letn iego 
ilość tra k to ró w  w  ro ln ic tw ie  
będzie w ynos iła  10 tysięcy, zaś 
s tac ji m aszynowo -  tra k to ro ­
w ych — 150.

„5 - le tn i p lan  gospodarczy, — 
ośw iadczył m in is te r Terpieszew, 
— wzm ocni k ie row n iczą  ro lę  k ia  
sy robotn icze j 1 je j aw angardy, 
p a r t i i kom un istyczne j. P lan ten 
wzm ocni naszą narodową i pań 
stw ow ą niezależność. Jego w y ­
pełn ien ie  będzie cennym  w k ła ­
dem B u łg a r ii do wzm ocnienia 
fro n tt.  an ty im peria lis tycznego.

■Wielki Z w iązek Radziecki, 
p rzy jd z ie  nam  z p rzy jac ie lską  
pomocą w  w yp e łn ie n iu  p lanu
5- le tn iego. Z  pomocą p rzy jdą  
nam  także k ra je  de m okra c ji lu ­
dowej, lecz po w in n iśm y  przede

Anglcsusl ćąśq 
do ostulessneęo 

rozłamu w Niemczech
LO N D Y N , (PAP). B e rliń s k i ko 

respondent dz ienn ika  „D a ily  T e - 
legraph and M o rn in ig  Post“  do­
nosi, że w  ślad za utw orzen iem  
odrębnej kom endan tu ry  sojusz­
n iczej d la  zachodnich sektorów  
B e rlina , trz y  m ocarstw a zachod­
n ie  zam ierzają powołać do życia 
separatystyczną Radę K o n tro li 
w  Niemczech.

USU proponują 
rozmowy

w spruwie trokluln 
z AuoSrlq

LO N D Y N , (PAP). —  Agencja
Reutera donosi z W aszyngtonu, 
że S tany Zjednoczone zapropono 
w a ły  W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji 
i Z w ią zko w i Radzieckiem u pod 
jęcie rozm ów  w  spraw ie tra k ta  
tu  pokojowego dla  A u s tr ii,  Roz 
m ow y m ia ły b y  być wznow ione 
w  L o nd yn ię  7 lu tego 1949 f.

------ o------

MIS Batory przywiózł 
6.099 ampułek 
streptomycyny

G D Y N IA . M -S  „B a to ry "  po­
w ró c ił. zgodnie z rozkładem  jaz 
dy w  dn iu  21 bm. ze swego 
60-go re jsu z Nowego Jorku , 
przywożąc 217 pasażerów (W. 
tym  102 rep a tria n tów  z A n g lii)  
craz 150 ton drobn icy, wśród fetó 
re j zna jdu ją  się m. in. maszyny 
i apara ty e lektryczne oraz 6 tys. 
am pułek streptom ycyny.

w szystk im  liczyć na swe własne 
s iły  i  w yko rzys tyw ać  wszystkie 
nasze m ożliw ości“ .

R e fę ra t m in is tra  Terpieszewa 
b y ł w ie lo k ro tn ie  prze ryw any 
oklaskam i.

W  Ostatnim dn iu  V  Kongresu 
B u łga rsk ie j P a r t ii Robotniczej 
(kom unistów ) re fe ra t o w y tycz ­
nych nowego s ta tu tu  p a r ti i w y ­
g łos ił członek K o m ite tu  Centra l 
nego, T ra ićzo Kostow.

W y n ik i ob rad  podsum ował, 
w ita n y  b u rz liw y m i oklaskam i, 
sekre tarz genera lny p a r t i i Ge- 
o rg i D y m itro w .

M ów ca po d kre ś lił ca łkow itą  
jednom yślność K ongresu we 
w szystk ich  zasadniczych kw e ­
stiach oraz w skazał na  n iezw y­
k łe  ważne zadania, ja k ie  stoją 
przed p a rtią  w  zw iązku  i  ko ­
niecznością w c ie len ia  w  życie 
pow zię tych na Kongresie 
uchwał. Droga do socja lizm u — 
ośw iadczył D y m itro w  — jest 
trudna, aie jes t to  jedyna  droga 
d la  k lasy  robotn icze j, d la  mas 
pracujących. P a rtia  nasza uczy 
się i będzie się uczyła  przezw y­
ciężać trudności, ko rzysta jąc z 
doświadczeń WszęehzwiązkOwej 
K om unis tyczne j P a r t ii (bolsze­
wików») i  wskazań W ie lk iego 
S talina .

Kongres uznał lin ię  generalną 
p a r ti i za słuszną i zaaprobował 
je j działa lność po lityczną

S O F IA  (Obsł. w ł.). — Po za­
kończeniu V  zjazdu B u łga rsk ie j 

I P a rt ii Robotn iczej (kom uM  *

stów), rzesze pracujące S o fii u - 
j rządz iły  o lb rzym ią  m an ifes ta - 
t cję. N iesiono transparenty , na 
k tó rych  załogi poszczególnych

’ przedsiębiorstw  w yp isa ły  nowe 
sukcesy p rodukcy jne  na cześć 

| zjazdu. M an ifestanci w znosili 
j o k rz y k i na cześć delegatów na 
! zjazd, gości zagranicznych i 

W KP(b). M an ifes tanc i p rzy rze ­
k a li, że masy pracujące B u łg a ­
r i i  dołożą wszystkich sił. by u- 
chw a ły  zjazdu zostały w yko na­
ne. Na trybunach , przed k tó ry  

I m i p rzeciągnę li m an ifestanci 
b y li obecni: sekretarz general­
n y  B u łga rsk ie j P a r t i i R o bo tn i­
czej. D ym itro w , przedstaw icie le 

. V7KP(b) — Susłow  i Janin i KC 
B u łga rsk ie j P a rt ii Roóó MrZuj.

! M an ifes tanc i W znosili en tu ­
zjastyczne o k rz y k i na cześć 

: S ta lina , D ym itro w a , W KP(b), 
Zw iązku Radzieckiego — os ,vo- 
bodzicieia i przy jac ie la  narodu 
bu łge isk iego

Budżet kryzysu i głodu uchwaliło 
Zgcamcdzeitie Katodowe Francji

Protest Musa Politycznego 
Francuskiej Partii fConraiiislyczng!

P A R Y Ż  (PAP), -  Po 4 dniach 
zaku lisow ych rozm ów  i  19-go- 
dz inne j dyskus ji, Zgrom adzenie 
N arodowe p rzy ję ło  333 głosami 
p rzeciw ko 262 rządow y p ro je k t 
budżetu na ro k  1S49 w  w yso­
kości 1.250 m ilia rd ó w  franków . 
P rem ie r Q ueu ille  trz y k ro tn ie  
uza leżnia ł los gab inetu  od p rzy ­
jęcia  przez Zgrom adzenie za­
sadniczych p u n k tó w  p ro je k tu  
rządowego.

U chw a lony  przez Zgrom adze­
nie  budżet p rze w id u je :

b  N ow e obciążenia poda tko - 
w  W wysokości 140 m ilia rd ó w  
fra n k ó w  przez a) podniesienie 
uodatl u od p ro d u k c ji o 25 proc. 
i b) podwyższenie podą tków  po­
średnich o 15 proc.

2) E m is ję  now ej pożyczki w  
wysokości iOO m ilia rd ó w  fra n ­
ków, . k tó ra  w  razie niepowodze- 
M a do 1 k w ie tn ia  1243 r. może 
być zrea lizowana w  drodze 
przym usowej.

3) W yp ła tę  50 proc. odszkedo 
wań, należnych osobom poszko­
dow anym  _przez wojnę, w  o b li­
gacjach państw ow ych, co fa k ­
tycznie stanow i przym usową 
pc życzkę.

4) Z ab lokow an ie  70 proc. k re ­
dy tó w  z budżetu ogólnego oraz 
50 proc. k re d y tó w  na in w es ty ­
cje przem ysłow e i odbudowę aż 
do c h w ili przeprowadzenia przez 
rząd zapow iedzianych .oszczęd­
ności budżetowych.

P A R Y Ż  (PAP). —  „L«Hum a- 
h itę "  p u b lik u je  a rty k u ł, k tó ry  
podkreśla, że 140 m ilia rd ó w  
fra n k ó w  now ych ciężarów  po­
da tkow ych  s tanow i „podarunek 
gw iazd kow y“  rządu d la  p ła tn i­
ków  francusk ich .

Podniesienie poda tku od p ro ­
d u k c ji oraz poda tków  pośred­
n ich  pociągnie za sobą dalszy 
w zrost kosztów u trzym an ia  
D z ienn ik  stw ierdza, że nowe cię 
żary podatkowe są następstwem 
p o lity k i zb ro jen iow e j F ranc ji, 
k tó re j budżet w o jskow y  w  ro ­
ku  1949 wyn iesie  500 m ilia rd ó w  
frankó w , w licza jąc  w  to 150 m i­
lia rd ó w  fra n kó w , u k ry ty c h  w  
budżetach in nych  m in is te rs tw .

B iu ro  P o lityczne francu sk ie j 
p a r ti i kom unistyczne j o p ub liko ­
w a ło  kom u n ika t, w  k tó ry m  Wy­
raża energiczny pro test prze­
c iw ko  rządow ym  p ro je k to m  bud 
że .owym.

Wznowienie 
dsiuiuń wG;ennycfc 

w Fuksynie
T E L  A V IV , (PAP). —  W  W i­

g ilię  Bożego Narodzenia samolo 
ty  - rabskie zrzuc iły  bom by na o 
sieu.e żydowskie w  pob liżu  N a­
zaretu. W czasie na lo tu  tro je  
dzieci zostało zab itych, a pięć o - 
sób odniosło rany.

Rzecznik Iz rae la  zakom un iko 
w a ł o zaatakow aniu przez w o j 
ska eg ipskie pozyc ji żydow skich 
w  pobliżu osiedla N ir im . D zia ła  
n ia  wojenne wznow ione zosta ły 
rów nież na po iudnie od Gazy.

W zw iązku z na lo tem  bom bo­
wców arabskich, w ładze Izrae la  
w p row a dz iły  na te ren ie  całego 
k ra ju  zaciemnienie.

Policja fs'aiicaika aresztuje 
hiszpańskich em ipauty^ politycznych
P A R Y Ż  (Obsł. w ł.) — W ie lk ie

lach dem okra tycznych w yw oła  
dwóch h iszpańskich generałów 
rz y s ta li ze schron ien ia  we F rań

P A R Y Ż , (PAP). —  W ładze 
francusk ie  rozpoczęły nową a k ­
cję  rep resy jną  p rzeciw ko dz ia ła ­
czom dem okra tycznym , p rzeby­
w a jącym  w e F ra n c ji na em igra ­
c ji.

Po aresztow aniu i  w ys ied len iu  
o b yw a te li po lsk ich  i  ru m u ń ­
skich, w ładze francusk ie  pod ję ­
ły  analogiczne k ro k i w  stosunku 
do hiszpańskich działaczy re p u ­
b likańsk ich .

D onos iliśm y ju ż  o aresztowa­
n iu  i  p rzew iez ien iu  na K orsykę  
generała Fernandeza, bohatera 
w a lk  wyzw oleńczych narodu 
francuskiego w  czasie oku pa c ji 
n iem ieck ie j, odznaczonego n a j­
wyższym i o rde ram i francu sk im i, 
m- in . Legią Honorową.

O sta tn io  d z ien n ik i don ios ły  o 
aresztow aniu jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych  przyw ódców  H isz­
p a n ii rep ub lika ńsk ie j, generała 
L is te ra .

Pod w p ływ e m  powszechnego 
oburzenia, ja k ie  fa k t  aresztowa
nia  L is te ra  w y w o ła ł w  społeczeń 
s tw ie  francu sk im , w ładze zm u­
szone b y ły  gq zw o ln ić  po k i lk u ­
godzinnym  przesłuchaniu.

oburzenie we francusk ich  ko ­
ła  w iadom ość o aresztowaniu 
rep ub lika ńsk ich , k tó rz y  ko- 

c jl na podstaw ie p raw a azylu .

,,Ł ‘H u rhan ite “  pisze, że aresz­
tow an ie  gen. L is te ra  św iadczy 
ponad wszelką w ą tp liw ość  o is t­
n ie n iu  porozum ien ia m iędzy rzą 
dem  francu sk im  a gen. Franco. 
D z ienn ik i łączą akc ję  re p re s y j­
ną w ładz francusk ich  wcbec 
działaczy H iszpan ii re p u b lik a ń -

Howe czasopismo 
opozycji SPD 
w Hamburgu

B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
agencja AD N , b y ły  m iM ste r 
ro ln ic tw a  Szłezwig-—Holsztynu, 
socja ldem okra ta  E rich  A rp  oś­
w iadczył, że grupa socjaldem o­
k ra tó w  zam ierza w ydaw ać w 
H am burgu  nowe pism o soc ja li­
styczne. Zadaniem  tego pisma 
będzie przec iw staw ien ie  się 
próbom  zniekształcenia lub  u- 
sunięcia z p rogram u SPD nau­
k i K a ro la  M arksa,

W zw iązku z pogłoskam i, k rą  
żącym i w  Bonn. że SPD żarnie 
rzn w yk luczyć  jego i jego przy 
ja c ió ł z p a rtii,  A rp  ośw iad­
czył, że został zmuszony do 
zrezygnowania ze stanowiska 
m in is tra  ro ln ic tw a , gdyż doma­
gał się przeprowadzenia ra d y - 

.ka ln e j re fo rm y  ro ln e j.

sk ie j z obecnością w  Paryżu Prą 
ta gen. Franco.

Delegacja tow a rzys tw a p rz y ­
ja źn i francusko -  h iszpańskie j, z 
posłanką M adele ine B ra u n  i  
Louisem  Aragonem  na czele, zło 
żyła na ręce p rem iera  Q ueuille 'a  
pro test przeciw ko rep res jom  wo 
bec h iszpańskich dzia łaczy repu 
b likańsk ich , dom agając się je d ­
nocześnie uchy len ia  zarządzenia 
w  Sprawie aresztow ania gen 
Fernandeza.

Kopalni© radzieckie wykonu|q 
dodatkowe zobowiązaniu '

Prasa zamieszcza ra p o rt gó r­
n ikó w  obwodu tu lskiego, k tó ry  
św iadczy o im ponu jącym  roz­
w o ju  tego młodego ośrodka ra, 
dzieckiego przem ysłu w ęglow e­
go. G órn icy  tu lscy w yko na li 
p lan  roczny w  dn iu  17 grudn ia , 
osiągając przeszło d w u k ro tn y  
w zrost w ydobycia  węgla w  po­
ró w n a n iu  z rok iem  1940 Do 
końca br. gó rn icy  tu lscy zobo­
w iąza li się dostarczyć ponad 
p ian 450 tys. ton węgla.

W  d n iu  13 g ru dn ia  w yko na ły  
rów n ież  p lan roczny odbudowa

ne n iedaw no s łynna Stalingrad? 
k ie  zakłady trak to ro w e , Sukces 
ten Zasługuje na szczególną u- 
wagę. gdyż — ja k  w iadom o— 
zak łady te zostały w  czasie w oj 
ny  doszczę.nie zru jnowane,

O poważnym  osiągnięciu prze 
m ysłu hutniczego nadchodzą 
w iadom ości z W o-roszyiowgra- 
du. gdzie w  zakładach im. Wo- 
roszyłowa -zakończono odbudo­
wę drugiego z rzędu w ie lk  ego 
p:eca hutniczego. P rzyczyn i s.ę 
to do macznego wzmożenia p ro ­
d u kc ji.

Poważny wzrost liczb?
bezrobotnych 

w . Stanach Zjednoczonych
N O W Y  JO R K  (PAP). —  W  

Stanach Z jednoczonych — ja k  
w y n ik a  z osta tn ich  danych sta­
tys tycznych  — w  p ierwszych 
dn iach lis topada zare jestrow a­
nych by ło  1831 tys ięcy bezrobot­
nych, t j ,  o 189 tys ięcy w ięcej 
n iż  w  październ iku.

L iczba za trudn ionych  14 go­
dzin  tygodn iow o w ynos iła  2156 
tysięcy, t j-  o 28.700 Więcej h iż  w 
październ iku, zaś za trudn ionych 
od 15 do 34 godzin tygodn iow o 
— 10 406 tysięcy osób. Łącznie, 
bezrobotnych i  napó ł bezrobot­
nych by ło  w  lis topadzie w  S ta­
nach Zjednoczonych b lisko  14 i 
pó ł m iliona .

Równocześnie, wobec stale 
W zrastających cen, obniża się po 
żiom  życ iow y am erykańskich 
mas pracujących.

N O W Y  JO R K  (PAP) — Z  ogło

szonych osta tn io  s ta tys tyk  w yn t 
ka, że dochody w ie lk ic h  koncer­
nów  przem ysłow ych i  finanso­
wych w  Stanach Zjednoczonych 
w zros ły  w  tv m  roku  w  porówna 
n iu  z r ,  1945 — p ra w ie  trz y k ro t 
nie.

Czyste zyski tych koncernów  
wynoszą w  tym  roku , po p o trą ­
ceniu odpow iedn ich sum na po­
da tk i, ponad 21 m ilia rd ó w  do­
la ró w  (w  r  1945 około 8 m il ia r ­
dów  dolarów).

Zysk i koncernów  na ftow ych 
w zrosły  w  ro ku  bieżącym w 'p o  
rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  o 
” 0 .,  zyski koncernów  sta lo- 
wycn o 49 proc,, koncernów  sa­
m ochodowych o 20% . W  prze­
myśle^ e lek tro techn icznym , w łó ­
k ienn iczym  i  chem icznym  zyski 
Wzrosły w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  od 15 — 20% .

Prosu zagraniczna
Organ K om ite tu  C entra lne­

go W EP(b) —  „B o ’szew ik“ —  
w  a rty k u le  w stępnym  om a­
w ia  p o lity k ę  zagraniczną 
Z w iązku  Radzieckiego eraJi 
krajów» anglosaskich.

W  ciągu trzech z górą la t 
od zakończenia d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j —  stw ie rdza 
Pisttio —  Zw iązek Radziecki 
n iestrudzenie w a lczy o trw a ­
ły  dem okra tyczny pokój. Po­
dobnie .jak w  la tach w o jn y  
ZSRR odegrał decydującą ro ­
lę w  rozgrom ieniu agresorów 
faszystowskich i przyśpiesze­
niu  końca w o jny , ta k  obecnie 
odgryw a on czołową ro lę w  
zapew nieniu trw a łego  po­
ko ju .

55 w iązek Radziecki ener­
gicznie w a lczy p rzeciw ko po­
lityce  USA i  A n g lii,  k tó re  
n ie  ty lk o , że n ie  w yko nu ją  
uchw a ł ja łta ń sk ich  i  pocz­
dam skich, lecz prowadzą 
wręcz sprzeczną z n im i p o li­
tykę . W kraczając na drogę 
odrodzenia im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego. USA i  A ng lia  tw o 
rzą nowe ognisko n iepokoju 
w  Europie, groźne d!a sąsia­
dów Niem iec.

W skazując na odradzanie 
w  B izo n ii m onopoli n iem iec­
k ich , na faw oryzow an ie  b. 
działaczy h itle ro w sk ich  j prze 
ś ladcw anie organ izacji demo 
kra iycznych . ..B o szew ik " 
stw ierdza, że po lityka  nm c- 
rykańska  k ry je  w sobie nie­
bezpieczeństwo przekszta łce­
nia  N iem iec zachodnich w  ba 
zę agresji w  Europie. Z w in y  
Apglosasów —  zaznacza p is ­
mo — nie posuwa się naprzód 
sprawa tra k ta tó w  poko jo­
w ych  z N iem cam i 1 Japonią.

C y tu jąc  oświadczenie S ta li 
na, że n ie  ty lk o  należy w y ­
grać w ojnę, lecz rów nież u -  
n iem oż liw ić  powstanie now e j 
agresji i  now e j w o jn y  je ś li 
n ie  na zawsze, to  chociażby 
na d ług i okres ezaen, „B o l­
szew ik" podkreśla, że Z w ią ­
zek Radziecki, sto jący na cze­
le  obozu dem okratycznego, 
konsekw entn ie w a lczy o rea­
lizac ję  tego zadania, dema­
sku jąc agresywne p lany im ­
p e ria lis tów  i  skup ia jąc  wszy 
Stfcleh p raw dz iw ych  zw o lenni 
ków  pokoju.

W skazując na zw ycięstw o 
s ił dem okrac ji w  k ra ja ch  E u­
ropy Wschodniej, na w zrost 
nasilenia w a lk i narodow o­
wyzw oleńcze j w krajach ko ­
lon ia lnych  |  zależnych oraa 
wzrost a u to ry te tu  p a r ti i k o - 
tnunistycznyoh w  krajach ka 
p ita iis tycznych , „B o 's z e w ik “  
Pisze:

..W brew  in try g o m  w rogów  
pokoju, zaci F n ia  się p rzy ­
jaźń i współpraca narodów  W 
•eh walce o po kó j p rzec iw ko  
podżegaczom w o jennym . O - 
bóz dem okrac ji w ykazuj®  
zwartość oraz stale w zrasta­
jącą jedność in te resów  prze­
c iw ko  wspólnem u w ro g o w i-*  
im p eria lizm o w i.

In n y  obraz w id z im y  w  oho 
zie im p e ria lizm u . Zaostrza ją  
się sprzeczności m iedzy U S A  
i Ang*łą, m iedzy b¡okiem  a n -
?!o - am erykańsk im  a k ra ja ­
m i F - ro p y  Zachodn ie j. W  
k ra jach  kap ita lis tycznych  sza 
le je tonac ja , w zrasta ją  ceny 
ż y w ^ e t  J a - ty k o łó w  codzlcn 
ne?o użytku , spada rea lna  
Wartość zarobków , szerzy się 
bezrobocie. r? 8n WTershaMa 
nie U -*-c „!«* n t " t i r l i ,  Jęcz
* * * * *  skom -"i?To-a ł i „ t r n -  
d n i! s y t ii-e ję  gospodarczą 
k rc M -  P „-c n y . ncdpnrządfco 
w u jsc  ja  ca łkow ic ie  m onopo-

i  lis to m  am e rykań sk im ” .
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Im dalej w »Los« — 
tym więcej kłopotów

Spółdzielnia „ Las“ , chcąc na 
prawić swoją nadszarpniętą 
reputację, w ostatniej chwili 
(w igilia, godziny przedpołud­
niowe) rzuciła na rynek obfi­
ty  transport choinek. Choinki 
były tym razem piękne, „sztu 
ka w sztułcie jak  ulał“ .

Zawiódł jednak ponownie 
sam system sprzedaży. Zgod - 
nie z rozporządzeniem, każdy 
z kupujących miał otrzymy - 
wać kw it świadczący o legal­
nym nabyciu choinki. Ba, ale 
sprzedawcy z „Lasu" nie mo - 
g li opanować napływu k lien ­
tów i  najczęściej nie wydawali 
takich kwitów. Rezultat: —  

wielu szczęśliwych posiadaczy 
choinek zatrzymywała często 
na drugim końcu miasta M ili­
cja, żądając kwitów. Kw itu  
nic było, więc „praw i choinJca- 
rze“  często musieli wracać do 
miejsca sprzedaży, Mnąc vj du 
chu cały „Las“  i  jego niedołę­
stwo. (w. b.J.

------ o-------

Czyn godny
SSOŚIadaWsEESla

K o le k ty w  .pedagogiczny U n i­
w ersy te tu  Powszechnego T U R  
w  Iw on iczu  -  Z d ro ju  w  celu 
uczczenia Z jednoczenia K lasy 
Robotniczej PPR i  PPS posta­
no w ił, że każdy nauczyciel ma 
odbyć dodatkowo w  przeciąg}.-! 
m iesiąca 10 godzin le kcy jnych  
na U P w  celu podniesienia po­
ziom u na u k i i  uzupe łn ien ia  do­
tychczasowych niedociągnięć.

Słuchacze zaś, w  ślad za g ro ­
nem nauczycieli, u c h w a lil i w 
na jb liższym  tygodn iu  odpraco­
wać jeden dzień przy budow ie 
łazienek w  Iw on iczu  -  Z dro ju . 

------ o-------

Slrsplonwcyna
D la u ra tow an ia  życia ciężko 

chore j na płuca ob. Jan iny  
K łos potrzeba 40 gram  strep­
tom ycyny. Wobec ciężkich w a­
ru n kó w  m a te ria lnych  chora 
zwraca się do społeczeństwa z 
prośbą o zao fiarow an ie strep­
tom ycyny.

Łaskaw i o fia rodaw cy prosze­
n i są o dostarczenie s trep tom y­
cyny pod adresem: Józefa Pa­
luch, W arszawa, u l. Pańska 
100 m. 2.

Starachowice fS)

W mieścinie powstają 
wielkie zakłady przemysłu metalowego

(Od naszego specjalnego wfslsnnika)W w ie lk ie j, jasne j i  czystej 
h a li s to i n o w iu tk i samochód cię 
żarowy.. Ścię ty przód, op ływowe 
lin ie , świeży, la k ie r — wszyst­
ko to da je typ  nowoczesnego, do 
piero co ,,zdjętego z taśm y“  sa 
mochodu.

„Z d ję ty  z taśm y“  — to  trochę 
nieścisłe powiedzenie, bo w  Za

nictw a, Z ak łady  S tarachow ick ie  
żyją . Huczą m o to ry  we wszyst­
k ic h  czterech podstaw owych fa ­
brykach: Samochodów, H a m u l­
ców, Narzędzi i  W ie lk im  Placu. 
Z ak łady  S tarachow ick ie  s ta ły  
się w ie lk im  kom b inatem  fa b ry k  
o w ach la rzu  p ro d u k c ji cd w y to  
pu su ró w k i w  W ie lk im  Piecu, 
aż do se tow ych p recyzy jnych  
narzędzi j  m echanizm ów.

W IE L K A  PR 2YS2ŁO SC  
Z A K Ł A D Ó W

Obecnie fa b ry k a  samochodów 
jest jeszcze w  zalążku. A le  już  
za ro k  łu b  dwa z taśm y stara­
chow ick ie j co k ilkanaście  m i­
n u t ,,sciiodz 6“  be de. o nowa cię 
hawnrka. Hale zoo.ana rozbudo­
wane, s tw orzony będzie specjał 
ny  p lac do prób w yp rod ukow a­
nych wozów, a jakość poszczę-

^7 1 0  e ft lłń  T T T "» v>.góJrtyca czę; 
stać.

Tak tw ie rdzą rob o tn icy  i

ci będzie stale wzra

k ie -
rcw n 'e tw o  Zakładów .

Czy te zam ierzenia są realne? 
Sen w ą tp ie ń ’a ■— T A K .

k o  spó jrzm y na dotychczaso­
we 'obow iązan ia  i ich w yko na ­
nie.

W  dn iu  ,3-go 'isto-pada I r  
fa & ryk l i  w yd a la ły  Zakładów  
<rhe;vłą-.v.ły się w ykonać lu b

przekroczyć roczny p lan p ro ­
d u k c y jn y  na dzień 1 grudn ia . 
W oznaczonym te rm in ie  p lan 
b y ł w yko na ny w  107 procen­
tach.

F ab ryka  H am ulćów  w  ty m  
sam ym  d n iu  i  w  te j samej w y  
sckcści w yko na ła  roczny 
plan. F ab ryka  Narzędzi zobo­
w iązała się w ykonać p ie rw ­
szą serię m io tó w  pneum atycz 
ńych przed Kongresem  Z je d ­
noczeniow ym  R obotn icy slow,a 
do trzym a li, m ło tk i leżą na 
składzie, gotowe do w y s y łk i.

W ie lk i Piec zobow iązał się 
na dzień I-g o  g ru d n ia  w y k o ­
nać p lan  w  133 p ro c ._ W yko ­
na! go.
To m ów i samo za siebie. P rzy 

szłość S tarachow ic leży w  do­
b rych  rękach!

' P R ZO D O W N IC Y  P R A C Y
Jesteśmy w  Fabryce Narzędzi. 

K ilk a s e t now ych ob rab ia rek, u - 
s iawkrao . ró w n y m i rzęda­
m i w. w ie lk ie j ha li. Napęd elek 
try c z n y  podany jest n ie  z góry, 
ja k  s*'ę to p ra k ty k u je  w  in nych  
fab rykach, a z do łu , s tw arza jąc 
w  ten  sposób meż’hyość szyb­
kiego jMaestawianSa maszyn w 
razie zm ian p ro d u kc ji. K o ło  ma

TE A T R  P O LS K I (Karasia 2) go­
dzina 19 „O d w e ty “ .

k l a s y c z n y  (M okotowska 112) 
godz. 19 „K o b ie ta  w e m gle • 

M A Ł Y  (M arszałkowska 81) „Szczę­
ście F ra n ia "  o godz. 19.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
„A rc h ip e la g  L e n o ir"  o godz. 19.

P L A C Ó W K A  (Królewska 13) godz. 
19 ..S ynow ie“ . _

NO W Y (Puław ska 37) godz. 19

w r ó b e l e h T w a r s z a w s k i  (Zyg 
m untow ska 8) re w ia  p t. „N a jp ię k ­
n ie jsze P o lk i" ,  pocz. przedstaw ie­
n ia  o godz. 17,15 i  19.15.

R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8) 
godz. 19 „Z e m s ta ".

TE A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y 
(YM C A) godz. 12 „B u d o w a li m ost".

N A SZ TE A TR  (M arszałkowska 81) 
„R om antyczność" o godz. 55.15; w  
n iedzie lę  1 św ięta o godz. 11.30. 

SYRENA (L itew ska  3) godz. 19.15

' ’ L U D O W Y '°r TE A TR  M IT Y C Z N Y
(Szwedzka 2-4) w  próbach „S ka i- 
m ie rza n k i“ .

i 2$3Sff£i
A T L A N T IC  (C hm ielna 33) ,.A lek  

sander N e w sk i" .poez. sean.ów  o 
godz. 13.30, 16.00, 21.00. Z w . Zaw . o

' s t y l o w y  (M arszałkowska U3) 
„O s ta tn i M o h ik a n in ". Pocz- £ej!ri'b 
o godz. 13, 15, 17, 21; ZW. Zaw . o
godz. 19.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56) — 
„P ieśń  ta jg i" .  Początek seansów 
o godz. 13, 15, 19, 21; zw . zaw. o go- 
dż in ie  17. , ,

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „S łonce 
w schodz i". Początek seansów o 
godz. 13, 15, 17, 21; Zw. zaw., 19.

SYRENA ( In ż y n ie rs k a  2) „W ie lk i 
p rze łom ". Pocz. seansów godz. 15, 
17 i  21; zw . zaw. 19. w  n ie d z ie le  i  
św ięta o 13. ,

t ę c z a  (Ż o liborz, Suzina 4) „M y  
z K ro n sz ta d tu ". Pocz. seansów o 
¿odz. 15, 17, 21; zw  zaw. 19; w  me- 
dziele i  św ię ta  o 13.

P O N IE D Z IA Ł E K , 27 g rudn ia  ' f j * . * '  
Sygnał czasu: 5.10, 12.00. W iado­

m ości: 5.15, 6.10, 7.00, 12.04,16.01. 2 I»  
21-29. 23.00. p rog ra m  na dziś: 6 .» , 
na ju t r o :  23.20. ,  „

5.29 K o n ce rt dla św iata pracy. 6.00 
G im nastyka . 6.30 Muz. 9.20 S k rzyn ­
ka P C K. 9.30 P rzerw a . 12.20 K o n c .s o  
lis tów . 12.45 A ud. dla w s i; O d p o ­
w ie d z i na lis ty . 13.00 ’P rzerwa. 15.3U 
fola dz iec i: „F la m in g "  Żabińskiego. 
15.55 H ig iena życia  i  g ruź lica . 16.30 
D la m łodzieży: „Łyżw ia rs tw o- . 16.50 
S zko ln ic tw o  um uzyka ln ia jące . 17.«« 
K o n ce rt ro z ry w k o w y : Szemley (■ ■- 
prań), F ab ińsk i (baryton), H ara ld  
(fo rtep .). d y ryg u je  B ryze lf. 17.50 
N auka b u du je  szp ita l. 18.00 K once rt 
PoD ularny: W aw rzyńska (sopran),
Poczekaj (bas), d y ry g u je  Rezler. 
18,35 .D zie je jednego s tra jk u  — w  a 
s ile w sk ie j (V III) .  19.00 „L a k m e " — 
opera D a llbes ’a. 22.15 M aksym  Gor 
k i  — s łuchow isko B randstaettera . 
22 45 i  23 ’ 0 M uzyka ro z ryw kow a  i  
taneczna. 23.30 K on iec  au dyc ji.

Tow, Kowa teka 
przodownica pracy, 

w yrab ia  ponad 530 proc. norm y

kładach S tarachow ick ich n;e 
ma jeszcze sery jne j p ro du kc ji 
samochodów. Nowa ciężarówka 
jes t p ierwszą z czioreeh, k tó re  
da ła zslc-ga na K cngrcs Z je fiao  
czeniowych P a r t ii Robotniczych.

W szystkie części samochodo­
we w yprodukow ane są ca łko w i­
cie w  k ra ju  i  z k ra jo w y c h  m a­
te ria łów , poczynając od m u try  
do kół, a kończąc na s iln iku .

Te pierwsze cztery samocho­
dy pochłonę ły nie m ało w y s ił­
k u  ro b o tn ikó w  — trzeba było 
kom ple tow ać maszyny, części i  
organizować g ru py  p ro d u k c y j­
ne. P rodukc ja  następnych sze­
snastu (bo ty le  zobowiązała się 
załoga dać do końca roku), pój 
dzie ju ż  dużo ła tw ie j. Tak 
tw ie rdza  starachow iczanie a 
im  można w ierzyć.

Bo z czego pow sta ły  Zakłady
— kolos, za trudn ia jące obecnie 
k ilk a  tys ięcy osób.

Z ak ła d y  S tarachow ickie , k tó ­
re  m a ją  stare tradyc je  po is t­
n ie jących tu  przed 400 la ty  za­
kładach do pierwsze j w o jn y  
św iatow ej, m ia ły  ch a ra k te r w y 
łącznie górniczo -  hu tn iczy. Do­
p ie ro  po pierwszej w o jn ie  świa 
tow e j powstają Z ak łady  Górne
— fa b ryka  zbro jeniowa. N iem ­
cy, ucieka jąc, w y w ie ź li wszyst­
k ie  ob ra b ia rk i i  urządzenia. Po­
c ię li naw e t j  w y w ie ź li żelazny 
szkie let jedne j z w ie lk ic h  hal 
fab rycznych, n iewńkończonej 
przed w ojną.

W  1945 ro k u  w ydaw a ło  się, 
źe ogołocone Z ak łady  n ie  zdoła 
ją  przebudzić się do życia.

A  jednak... In ic ja ty w a , ener­
gia i w y trw a ła  praca załogi spo 
w odow ały w yrem ontow an ie  
zniszczonych in s ta la c ji, stopnio­
wą odbudowę b lokó w  fab rycz ­
nych i  „sk lecan ie" ze starego 
złomu niezbędnych maszyn.

D z:ś, po trzech la tach wytężo 
nej p racy rob o tn ików  i  k ie ro w -

szyn u w ija ją  się rob o tn icy  i  ro ­
botnice w  czystych fartuchach 
roboczych.

Jedna zwłaszcza z robo tn ic  za 
dz iw ią  n iezw yk łą  w prost w p ra ­
wą... Tow .K ow alska, na przekór 
pow iedzeniu: „słaba płeć“ , za­
gnała w  kozi róg  wszystk ich 
mężczyzn, w yko nu jąc  ponad SCO 
procent no rm y. Jest n ieus tęp li­
wa. P am ią tkow y puchar prze­
chodni zdobyła ju ż  dw a razy  i 
w szystko przem aw ia za tym , że 
zdobędzie go po raz trzeci, tym  
razem na własność.

Tow. K ow alska jest pierwszą 
przodownicą pracy w  Z ak ła ­
dach.

N a jpow ażn ie jszym  je j  „ ry w a ­
le m " we w spó łzaw odn ictw ie  
je s t tow . K az im ie rz  M azu r z 
Wydz. Mechanicznego. Ten śred 
mego w zrostu  mężczyzna —  to 
jeden z na jstarszych rob o tn ików  
Zakładów . P racu je  tu  bow iem  
od 1921 ro k u  i doszedł od zw yk 
lego robotn  ica poprzez ślusarza 
— do brygadz is ty . 45*0 procent 
-  to jego dolna granica. Ciesząc

Spokojnie i obficie obchodziła 
stolica tegoroczne święta

To b y ły  na jspokojn ie jsze, a je  
dnocześnie na job fitsze  św ięta, 
k tó re  spędziliśm y po odzyskaniu 
N iepodległości —  stw ie rdza ją  
wszyscy zgodnie.

W arszawa w  nas tró j św iątecz­
n y  weszła m om entaln ie . Ledw o 
w  p ią tek  o godz. 18 przesta ły 
kursow ać tram w a je , autobusy i  
tro lleybusy, a ju ż  na u licach .nie 
by ło  w idać żywego ducha. Szyb 
ko kupcy  zam yka li sklepy. Na 
placach od zm ierzchu p łonę ły  
rzęsiście ośw ietlone cho ink i, u -  
staw ione przez M ag is tra t.

W  w ig ii ię  w ieczorem , W arsza­
w a ro b iła  w rażen ie większego 
prow inc jona lnego m iasta. Podob 
ne w rażen ie można, by ło  odnieść 
i  W p ierw szy dzień św iąt.

W  d ru g im  dn iu , gdy znowu ru  
szyły tram w a je , m iasto ożyło. 
Zaczęło się tra d y c y jn e  składanie 
w izy t. G w arno je s t w  o tw a rtych  
kaw ia rn ia ch . Pod w ieczór t ru d ­
no prze jść u licam i.

O lb rzym im  powodzeniem  cie­
szą się k ina . Ruch przed n im i 
m usi regulow ać M.O. Ogonek do 
„P o lo n ii"  p rzy  u l. M a rsza łkow ­
sk ie j, sięga głęboko w  u l. Piusa. 
Przeważa, ja k  zw ykle , m łodzież, 
wesoła, rozbaw iona.

C ZY  R E K O R D  O BŻAR STW A?...
—  W  150 w ypadkach m usie liś

się na jw yższym  zaufaniem  za- > m T in te rw en iow ać w  w ig ilię .... 
łeg i tow . M azu r zestal w yb ran y  j 1 wszystko z prze jedzenia —  mó

Z p ra w e j tow . M a z u r delegat na Kongres i  przodow nik  po o trzy ­
m an iu  nagrody

na Kongres Z jednoczeniow y z 
ram ien ia  naszej P a rtii.

Sw oisty  re ko rd  pob ił trzeci 
p rzodow n ik  p racy —  z F a b ry k i 
H am ulców  — tow. W cskcwiez. 
Z a ro b ił on m ianow ic ie  w  paź­
dz ie rn iku  73 tysiące zl, w y ra b ia  
ją c  5C3 procent no rm y ! Tow. 
Wosk o w  cz — toka rz  — liczy, so 
b.e zaledw ie 2*3 la ta  i jest n iez­
m ienn ie  p ie rw szym  w  m łodzie - 
żowym  w yścigu pracy. .

T akich  ludz i, ja k  K ow alska 
M azur i  Woskowicz,' je s t w  Za 
kładach dużo w ięcej. Dzięki 
m m  w łaśnie S tarachow ice m o- 
g i)  os.ągnąć ■ tak w ie lk ie  sukce 
sy.

Bo sukcesem n iem a łym  jest 
trz y k ro tn y  w zrost w yda jnośc i 
w  . cuągn dziesięcin m iesięcy: 
w  styczniu wartość p ro d u kc ji 
w ynos iła  55 m ilio n ó w  zł, w  paź 
dz łe rn iku  na tom iast już  132 m i­
liony !

W ie lk i Piec, położony w  „dó l 
n e j"  części m iasteczka, rów nież 
n ie  pozostaje w  ty le . W spółza­
wodnicząc z hutą „O strow iec", 
w yg ryw a  bezapelacyjn ie każdy 
etap.

Tak. w yg ląd a ją  spraw y p ro ­
dukcy jne  i  w spółzaw odn ictw o 
w  Zakładach. N ie  w yczerpu je  
to jednak naszego reportażu. 
A le  o tych „in n ych  rzeczach" 
pom ów im y w  następnym  num e 
rze naszego pisma.

T . S A P O C IŃ S K I

Poleczone wysiłki Państwu i Społeczeństwa 
zwalczq niekezplecześsiwc gruźlicy

ZIIS zwiększa możliwości 
lecznictwa sanaioiyjitego

G ruźlica je s t jedną z na jc ięższych chorób społecznych, ja ­
k ie  naw iedza ją ludzkość. S p raw a  g ru ź licy  w  Polsce ma spe­
c ja lne  znaczenie, ze względu na ogromne zagruźliczenie na­
szego k ra ju , na  skutek o s ta tn ie j w o jn y . Z ak ład  Ubezpie­
czeń Społecznych prow adzi energ iczną akc ję  w a lk i z g ru ­
źlicą i może się w ykazać n ie m a ły m i na tym  po lu  Osiągnię­
ciam i.

przeciw -

Gospodoika 
państwowymi knfirami 

r y b a s M m i

Celem unorm ow an ia  spraw 
własnościowych ca łkow ita  go­
spodarka państw ow ym i k u tra ­
m i ry b a c k im i została pow ie rzo­
na M orsk ie j C en tra li H and lo ­
w e j W G dyn i, podległej bezpo­
średnio D epartam entow i Rybo­
łów stw a M orskiego M in is te r­
stwa Żeglugi.

M orska Centra la H andlow a 
prze jm ie  w szystkie k u try  r y ­
backie z O kręgow ych U rzędów 
L ikw id a cy jn ych  i  rozprowadzi 
je  m iędzy państwowe przedsię­
b iorstw a połowowe i  spó łdzie l­
nie połowowe pracy, bądź też 
pozostawi je  obecnym u ży tko w ­
n ikom  za czynszem dzierżaw ­

nym.

W edług danych statystycz­
nych w  la tach  1946—47 um ie­
ra ło  w  Polsce rocznie z powo­
du g ru ź licy  50.000 ludzi, co sta­
now i oko ło 180 zgonów na 
100.000 m ieszkańców. Na g ru . 
źlfcze zapalenie opon mózgo­
wych, um iera  rocznie w  P o l­
sce około 5.000 dzieci.

G RO ŹNE C YFRY 
S ta tys tyka w ykazu je , że 

śm iertelność na g ruź licę  w  
w iększych m iastach Polski jest 
n iem al trz y k ro tn ie  wyższa od 
liczby zgonów, spowodowanych 
przez wszystkie inne choroby 
społeczne. Ubezpieczalnie spo­
łeczne są zatem specja ln ie za­
interesowane w a lką  z g ru ź li­
cą i w a lkę  tę  prowadzą na 
wszystk ich dostępnych odc in­
kach.

Za pośrednictwem  w łasnych 
poradn i p rzeciw gruźliczych u - 
dzielono w  ciągu 3 kw a rta łó w  
1947 r. porad dla 88 tys. ubez­
pieczonych oraz dla 59 tys. 
członków  rodzin. Tam, gdzie 
ubezpieczalnie nie posiadają 
w łasnych przychodn i p rzec iw ­
gruźliczych —  korzysta ją  z u - 
sług po radn i p rze c iw g ruź li­
czych. prowadzonych przez o- 
środki zd row ia  lub  w ładze sa­
m orządu. W ciągu 3 k w a rta łó w  
1647 r. za ła tw iono w  tych po­
radniach przeszło 200 tys. osób.

WZMAGAMY LECZENIE
Celem zw iększenia m ożliw o­

ści leczn ictw a sanatoryjnego w  
zakresie w a lk i z g ruź licą  — Za 
k ła d  Ubezoieczeń Społecznych 
rozbudow uje s*tale sieć sanato-

400 dzieci chorych aa grailkę  
leczy się w Bystrej

B Y S TR A . —- Z ak ład  przeciw  
g ruź liczy  w  B ys tre j należy do 
na jba rdz ie j kom fo rto w o  i  no ­
wocześnie urządzonych zak ła ­
dów  w  Polsce. Obecnie p rzeby­
w a w  zakładzie 430 dzieci, z 
czego dw ieście cho ru je  na o- 
tw a rtą  gruźlicę, dw ieście z fo r ­
m am i nac iekow ym i i 80 z gruź­
licą  kostnostawową.

Do zakładu p rz y jm u je  się 
dzieci od 3 do 16 la t, w  w yp a d ­
kach g ru ź licy  kostne j od 2 lat.

Dzieci p rzebyw ają  w  zak ła ­
dzie przecię tn ie oko ło roku , z 
g ruź licą  kostną do dwóch la t.

D la  dzieci w  w ieku  szkolnym  
zaangażowano 7 s ił nauczycie l­
skich. 100 dzieci uczęszcza do 
specja lnych klas szkolnych, re ­
szta uczy się w  salach syp ia l­
nych. P rogram  szkolny je s t do­
stosowany do m ożliw ości cho­
rych  dzieci.

W  Z ak ładzie  przeprowadza 
się c h iru rg ię  p łucną oraz wszel 
k ie  zabiegi.

Z ak ład  u trzym u je  się w  70 
proc. z op ła t Ubezpieczalni, 25 
proc. z op ła t M in is te rs tw a  Zdro  
w ia, w  5 proc. z op ła t innych

H ów  i  p rew en to riów  
gruźliczych.

Ogromne s tra ty , ja k ie  pono­
si _ gospodarka narodowa w  
zw iązku z szerzeniem się g ru ­
ź licy  zmuszają ZUS do coraz 
energiczniejszych poczynań w  
walce z tym  groźnym  w rog iem  i 
ludzkości. Dane zebrane' przez | 
ZUS za I  k w a rta ł 1343 r., w y - ! 
kazu ją ogrom  kosztów panoszo 
nych przez ubezpieczalnie spo­
łeczne w  walce z gruźlicą .

W  I  kw a rta le  np. 1347 r. le ­
czono 72 tys, osób chorych na 
gruźlicę, porad zaś udzielono 
243 tys. W tym  samym czasie 
leczono na g ruź licę  w  szpita­
lach 7.714 osób przez 232 tys. 
osobo-dni.

Leczenie chorych na gruź licę 
prowadzą ubezpieczalnie spo­
łeczne bez żadnych ograniczeń 
co do czasu stosowania pomocy 
leczniczej, a w ięc nawet poza 
okres p rzew idziany us'awą. 
D zięk i dotacjom  Zak ładu  Ubez 
pieczeń Społecznych, akcja ta  
jest m ożliwa.

W SPÓ LN Y W Y S IŁ E K
W walce z gruź licą in s ty tu ­

cje ubezpieczeń społecznych 
przeprowadzają ponadto akcję 
szczepień B. C. G. n iem ow lą t 
i m łodzieży oraz akcję reh ab i­
l i ta c j i  chorych na gruźlicę, 
zm ierzającą do um ożliw ien ia  
tym  cho rym  pow ro tu  do pracy. 
A kc ję  tę przeprowadza ZUS 
w e w łasnym  sanatorium  prze­
c iw gruź liczym  w  Tw ardow ie.

A kc ja  p ro fila k tyczn a  w  za­
kresie  w a lk i z g ruź licą  jest 
pojęciem  nadzwyczaj szerokim. 
Połączone w y s iłk i pn ńsw a , sa­
m orządu te ry to ria lnego  i ubez­
pieczeń społecznych, obe jm u ją ­
ce szereg dziedzin w p ły w a ją ­
cych na standart życia szero­
k ich  mas ludności robotniczej 
i  ch łopskie j (w a ru n k i m ieszka­
niowe, higiena pracy, wczasy 
itp.). s tw arza ją  coraz dogod­
niejszą bazę dla zwycięskie j 
w a lk i z gruźlicą.

w i nam  dyżu rny  le ka rz  Pogoto­
w ia . Św iadczy to  n a jle p ie j, o na 
szej sy tua c ji żywnościowej a je ­
dnocześnie i  n ien a jlep ie j o n ie ­
k tó rych . Tego n ie  by ło  w  ze­
szłym  roku !

—  N a jp raw dopodobn ie j pod­
w yżka cen napo jów  w yskoko ­
w ych  spraw iła , że n ie  m og liśm y 
n ikom u  służyć w  czasie św ią t

gościną —  stw ie rdza ją  jeden po 
d rug im , kom endanci kom is ta ria - 
tó w  MO.

W  Śródm ieściu „h o n o r dz ie l­
n ic y “  u ra to w a ł ob. M., k tó ry  w y  
dostawszy się w  w ig il ię  z rodzin  
nego grona na ulicę, z radości 
kopnięciem  nogi w y b ił szybę w y  
stawową w  sklepie kapeluszy 
p rzy  u l. P iusa 27. T ro s k liw ie  za 
ją ł słę „ je dyn ak ie m “  X I  K o m i­
sariat.

S traż Pożarna —  ale ty lk o  na 
Pradze —  m ia ła  bardzie j n iż  in ­
n i urozm aicone godziny świątecz 
ne. P a liły  się przeważnie sadze 
w  kom inach. T ak by ło  25 bm. 
p rzy  u l. S ta low e j 19 i  na Z ąb- 
ko w sk ie j 17. W  je dn ym  w ypad­
ku  ty lk o , p rzy  u l. Łom żyńskie j 
6, zapa liła  się ściana, od zbyt b l i  
sko przysuniętego pieca. Na 
szczęście obeszło się bez zniszczę 
n ia  m ieszkania i  dobytku.

B R A K Ł O -  PTASIEGO' M L E K A
Zaczepiam y tow . M a lin o w ­

skiego z u l. Targow e j w  momen 
cie, gdy z w n uk ie m  podziw ia  w  
d rug ie  św ięto cho inkę m agistrac 
ką.

—  N ie  ma tego dobrego, co by  
n ie  wyszło  na gorsze. Bo, proszę 
Was le kka  zima, ko le j fu n k c jo ­
n u je  znakom icie, w ięc zjechała 
się cała rodzina.

—  T rochę je s t ścisk w  domu 
i  dlatego wyszedłem  się lekko 
przew ie trzyć, ale stó ł zastaw io­
n y  godnie! Córka z O lsztyna 
p rzyw ioz ła  pó ł prosięcia, syn z 
Z ie lone j G óry  —  polskie szam­
pany, P C H  i  „Spo łem “  podrzu­
c iło  nam  także sporo dobrych 
rzeczy. N ie  można narzekać!

—  Jednym  słoweoa. wszyscy
są zadowoleni! (EK)

Kioski księgarskie
w spółdzielniach wiejskich

C entra lna K s ięga rn ia  R o ln i­
cza (CKR) u ruchom iła  709 k io ­
sków  księgarskich w  spółdzie l­
niach gm innych. Dalszych 300 
k iosków  z ks iążkam i uruchom i 
C KR  do końca bieżącego roku.

W  re k u  p rzyszłym  podobne 
k io sk i czynne będą we wszyst­
kich, gm innych spółdzie ln iach 
samopomocy chłopskie j.

K io sk i w  sklepach spółdzielni 
w ie jsk ich  posiadają bogaiy w y  
bór książek — od fachow o-ro l- 
niczych poprzez broszury i w y  
daw n ic tw a treści ekonom icznej 
i społecznej, do powieści ¡ poe­
zji.

K io sk i księgarskie CKR pro­
wadzą rów nież ko lportaż pra- 

I sy. przeznaczonej d la  wsi.

P©?jaine ©sisOTiiięsfa 
Spółdzielni Spożywców w Mází
ŁÓ DŹ. —  Powszechna Spół­

dz ie ln ia  Spożywców w  Lodź: 
(PSS) zam yka swój b ilans rocz 
ny  w yd a tn ym  rozszerzeniem 
dzia ła lności w  zakresie zaopa­
trzen ia  mas pracu jących w  a r­
ty k u ły  p ierwsze j potrzeby.

Sieć sklepów  deta licznych 
PSS wzrosła do 4>3*0. czy li n ie ­
m al o 5*0 proc. Ze wzrostem  
p u n k tó w  sprzedaży pow iększy­
ły  się ogrom nie obro ty. Pod­
czas gdy w  r. 1947 ob ro ty  PSS 
w yn o s iły  7 m ilia rd ó w  800 m d 
zł, to ro k  bieżący da 11,5 m ilia r  
da z ł ob rotów .

U dz ia ł sk lepów  PSS w  han­
d lu  deta licznym  jest ju ż  tak

się ty lk o  o 20 proc., W po rów ­
nan iu  w ięc ze wzrostem  liczby  
sklepów  i  ob ro tu  z w ię k s z e n i 
personelu je s t stosunkowo małe.

L iczba cz łonków  PSS ze l i i  
tys. w  1947 r. wzrosła do 160 
tys. w  roku  bież.

W  1949 r. będzie zwiększona 
jeszcze sieć sklepów spó łdz ie l­
czych, ta k  aby ludność mogła 
w  n ich  zaspokajać ca łkow ic ie  
swe potrzeby. Razom z is tn ie ją  
cym i już  obecnie Łódź będzie 
lic zy ła  w  1949 r .  700 spó łdz ie l­

czych  sklepów  spożywczych. 209 
— m ięsnych. 30 — w a rz y w n i­
czych, 20 — cukiern iczych, 4*0— 
z a rty k u ła m i gospodarstwa do-

znaczny, że zaspokaja ją one w  J m owego oraz. 15*0 w ló k ic n n i-  
00 proc. po trzeby kcnsu m pcy j- ( czych. Poza tym  orzew L i is  się 
ne m ieszkańców Łodzi. L iczba i u ruchom ien ie  50 sk ładów  sprze- 
p racow n ików  PSS pow iększyła  dąży węgla.

Ponad Ą  tysiąca OkywotslsMch
Komitetów Odbudowy Warszawy
A k c ja  ofia rności społecznej na 

odbudowę W arszaw y ro z w ija  się 
n ieustannie. Jak  w iadom o p ro ­
wadzona jes t ona za pośrednic­
tw em  terenow ych O byw a te l­
skich K o m ite tó w  O dbudowy 
W arszawy. Obok ko m ite tó w  wo 
jew ódzkich , pow ia tow ych , m ie js  
k ich  i  gm innych, is tn ie ją  ró w ­
nież ko m ite ty  grom adzkie, b ra n ­
żowe, szkolne, fabryczne itp . O 
ile  na poziom ie w o jew ództw , po 
w ia tó w  i  m iast w ydzie lonych 
ju ż  dawno osiągnięty został sto­
pień 100 procentowego zorgan i­
zowania, o ty le  stan organ izacyf 
ny  na poziom ie gm in  i  gromad 
zm ierza dopiero do powszech­
ności. W  ciągu ostatniego k w a r­
ta łu  1948 roku , liczba tjm h ostat 
n ich  kom ite tó w  w y b itn ie  w zro ­
sła.

Ogółem sieć organ izacyjna 
Społecznego Funduszu O dbudo­

w y  S to licy  (SFOS) ob ję ła  w e ­
d ług stanu na dzień 14 g rudn ia  
1043 r. 8.510 kom ite tów , gdy w  
ro ku  1947 w ynos iła  6.159." Poza 
15 kom ite ta m i w o jew ódzkim :, 
jes t 333 k o m ite tó w  pow ia tow ych 
i m iast wydzielonych., 5C6 I n n i  
ta tów  m ie jsk ich  (93 o#ó!ne| 
ilości m iast), 2 769 ko m ite tó w  
gm innych (62 oz ilośc i gm in), 
4.110 ko m ite tó w  grom adzkich 
oraz 687 branżowych, szkolnych, 
fabrycznych itp .

Zaznaczyć należy, że w  te j o -  
s ta tn ie j g rup ie  n ie  uw zględn iono 
jeszcze masowo organizow anych 
osta tn io  k ó ł szkolnych: „O d b u ­
du jem y W arszawę“ , k tó re  pow ­
sta ją  w e w szystk ich  szkołach 
wszeńdch tynów .

D zia ła lność sieci terenow ej 
SFOS spowodowała wciągnięcie 
do świadczeń na odbudowę W ar 
szawy ok. 6,5 m ilion a  obyw a te li.

Posen? skeznni za współpracę 
z biraiylami

TO R UŃ. —  Przed Sądem O - 
kręgow ym  w  T o run iu  odby ła  się 
rozpraw a przeciwko 13 paserom, 
oskarżonym  o up raw ian ie  n ie le  
galnego hand lu  i  współdzia łan ie  
z bandą groźnego rabusia i  m or 
dercy, A rno lda  Feinre icha i je ­
go w spó ln ików : P ie trzaka i  Drze 
wieckiego. Banda ta  dokonała 
k ilku n a s tu  napadów rab un ko ­
wych z bron ią  w  ręku  na te re ­
nie Gdańska, G dyni, Szczecina,

Kołobrzegu, Bydgoszczy, In o ­
w ro c ław ia  i  Śląska.

W łaścic ie lkę sklepu komisowe 
go, M atyldę: Szurp itę, skazano 
na pó łto ra  ro ku  w ięzienia, męża 
je j, W ładysław a Szurp itę , na 
8 m iesięcy, J u lię  M a łkow ską  na 
1 ro k  w ięz ien ia , a męża je j,  F rań 
Ciszka, na 6 m iesięcy. Trzech dal 
szych paserów sąd uka ra ł are­
sztem i  w yso k im i grzyw nam i.
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i łrybuna Luda Kr K I'

Pierwszy konkurs skoków w Zakopanem
Otwarcie nowej skoczni — PZH szkoli kadrę trenerów

Z A K O P A N E . ' —  W  d ru g i 
dzień Ś w ią t odby ł się w  Zako­
panem konku rs  skoków  zorga­
n izow any przez Podhalański 
O kręg N arc ia rsk i. K onku rs

S tan is ław  M arusarz —  nasz n a j

ju n io r  („W a rta “  —  Cieszyn) 27 
i  27 m  oraz W o jn a r (Goleszów) 

25 i  26 m. Zain teresow anie za­
w odam i duże.

♦
O dbyw a jący się w  Zakopa - 

nem  u n if ik a c y jn y  ku rs  dla in ­
s tru k to ró w  na rc ia rs tw a  zgro­
m adz ił 62 uczestn ików  —  in ­
s tru k to ró w  z ca łe j Polski. K a n ­
dydatów  na ku rs  zgłosiło się 
o w ie le  w ięce j, n iż p rzew idyw a 
no, wobec czego postanowiono

jeszcze w  ty m  ro k u  urządzić 
dodatkowe kursy. P rogram  za­
jęć opa rty  będzie na na jnow ­
szych m etodach nauczania, k tó  
re  znacznie . różn ią  się od m e­
tod dotychczasowych.

Z  kursu  powyższego w yo d ­
rębniono ju ż  grupę 10 in s tru k ­
to ró w  specja ln ie uzdoln ionych, 
k tó rzy  pozostaną jeszcze w  Za­
kopanem  dwa tygodnie, celem 
odbycia p raktyczne j części k u r  
su trenerów . Wiedzę teore tycz­

ną uzupełn ią on i w  lecie. Od- 
przyszłego sezonu w ięc będzie­
m y  dysponować pierwszą w ła ­
sną kadrą  trenerów .

WKS »Legia« 
popularyzuje ’ , 
łyżwiarstwo

W arszawa nie  może narzekać 
na na dm ia r lodow isk. Sztuczne-

»Baildon«
1 jg o  n ie  posiada an i jednego, a 

n a tu ra lnych  jes t zaledw ie k ilk a . 
N a ty m  większą pochwałę za-— »Wisła« 10:6 w boksie

K R A K Ó W . —  Rozegrany w  
K ra ko w ie  tow a rzysk i mecz p ię - 
śe 'arsk i m iędzy ka to w ick im  
„B a ildo ne m “ , a m ie jscow ą „ W i­
słą“ , zakończył się zwycięstwem  
d rużyny  śląsk ie j w  stosunku 
10:6. Spotkanie stało na bardzo 
słabym  poziomie.

V /y n ik i techniczne przedsta­
w ia ją  się następująco: (na p ie rw  
szym m ie jscu bokserzy „B a i l-  
donu“ ).

W  wadze muszej —  Suszka 
zrem isował z W o jtus iak iem ; w. 
kogucie j —  Drozd zw yc ięży ł na

skutek poddania się H rubego 
po I  rundz ie ; w . p ió rko w e j — 
B orow czyk przegra ł na pu n k ty  
z G rom ałą; w . le k k ie j —  N ie ­
dziela zdobył p u n k ty  w a lko w e ­
rem  w  skutek nadw agi Słyszą; 
w. pó łśredn ie j —  B ien ias po do­
b re j walce zrem isow a ł z D ąb­
ro w s k im  („K o ro na “ ), w a lczącym  
w  barw ach „W is ły “ ; w . śred­
n ie j —  K apuśn iak  u leg ł na punk  

( ty  M a tu le ; w . pó łc iężk ie j —  U r -  
j banek znokau tow a ł w  I  ru n -  
| dzie S taszkiew icza; w . ciężkie j 

—  D rapa ła  w y g ra ł na pu nk ty  z 
I Rysiem.

sługu je in ic ja ty w a  S ekc ji Te­
n isow e j W KS „Le g ia “ , k tó ra  
dysponując doskonałymi lodo­
w isk iem , urządzonym  na swych 
kortach , da je możność m łodzie­
ży korzystan ia  z niego w raz z 
bezpłatną nauką ja zdy  na lo ­
dzie.

K ie ro w n ik  g ru p y  m łodzieżo­
w e j, k tó ra  zechce korzystać z 
lodow iska (sądzimy, że g rup  ta ­
k ich  pow inno być b. dużo), w i­
n ien uprzednio porozum ieć się

Ze sportu w ZSRR
z ad m in is tra c ją  lodow iska. 
W szelkich in fo rm a c ji udzie la se 
k re ta r ia t sekcji, czynny codzien

lepszy skoczek na rc ia rsk i, n ie  
zdradza w  tym  sezonie chęci 
s tartow ania . A le  gdy skocznia 
będzie dobra, a konku renc ja  
groźna —  na pewno znowu bę­
dziem y go po d z iw ia li w  jego 
p ięknych  i  s ty low ych  skokach.

w zbudz ił duże zainteresowanie. 
W arun k i śnieżne b y ły  ciężkie, 
gdyż śnieg b y ł tępy i  n ie  pozwą 
la ł na  rozw in ięc ie  dużej szyb­
kości p rzy  rozbiegu. K on ku rs  
b y ł w łaśc iw ie  p ie rw szym  tre ­
n ing iem  naszych skoczków. Do 
kon ku rsu  stanęło 28 zaw odni­
ków7.

W y n ik i konkursu  b y ły  nastę­
pujące:

1) K rzep tow sk i D anie l 
(SNPTT) skok i 51 i  54 m, nota
21S,2, 2) K u la  Jan (SNPTT) 48 
i  53,5 m, no ta  214,6, 3) G ąsieni­
ca -  Józkow y (H K N ) 50 i  56, 
no ta 201,8, 4) H o ły  K az im ie rz  
(„W is ła “ ) 48 i  53 m, nota 197, 5) 
Gąsienica -  Samek, 6) Dziedzic 
Stefan, 7) K lam erus Jan, 8) K o ­
zak Tadeusz, 9) K a rp ie l, 10) Szu 
ber Jerzy.

W  k o n k u re n c ji ju n io ró w  w y ­
n ik i b y ły  następujące: 1) Za­
rz y c k i Jan (SNPTT) 44 i  43 m, 
nota 186,2, 2) D an ie l A nd rze j 
44 i  47 m, nota 184,3, 3) W aw - 
ry tk o  Zdzis ław , 4) K ow a lsk i,
5) F orteck i.

K ie ro w n ik ie m  skoków  b y ł pre 
zes zarządu Podhalańskiego 
O kręgu N arc iarsk iego ob. G u- 
zecki. Sędziowali: d r  W itesz- 
czak, F ischer, T a ta r M „  B u ja k ,  
Ignacy, O rlew icz  -  W oyna.

O TW A R C IE  S K O C Z N I 
N A R C IA R S K IE J  

W  G O LESZO W IE
K A T O W IC E  —  W  Goleszo­

w ie  (obok U stron ia ) odbyło się 
o tw arc ie  now ej skoczni n a rc ia r 
sk ie j. Z  oka z ji o tw a rc ia  zorga­
n izow any został konku rs  sko­
ków , k tó ry  w y g ra ł ślązak T a j-  
ne r („W a rta “  —  Cieszyn), uzy­
sku jąc skok i 31 i  31 m  (poza 
konkursem  —  32 m).

Dalsze m ie jsca za ję li: T a jn e r

W  Len ingradzie  w  sali In s ty tu  
tu  Tekstylnego odby ły  się zawo 
dy m odeli la ta jących  o m is trzo ­
stw o m iasta. W zaw7odach w zię­
ły  udz ia ł 24 zespoły m łodych 
ko n s tru k to ró w  -— uczn iów  szkół 
m ie jscow ych, k tó rzy  zademon­
s tro w a li oko ło 200 m ode li la ta ­
jących różnych typó w  i  kon s tru k  
c ji.

W  ram ach zawodów po b ity  zo 
sta ł radz ieck i re ko rd  u trzym a­
n ia  się w  pow ie trzu  d la  m odeli 
z m o to rk iem  .benzynowym , k tó ­
ry  należał do m łodego ucznia 
M a rin a  i  w yn o s ił 3 m in . 3 sek.

N ow y reko rd  ustanow iła  uczen­
nica Leonowa, k tó re  m odel u - 
trz y m a ł się w  pow ie trzu  3 m in . 
20 sek. Na zawodach m odel z mo 
to rk ie m  benzynow ym  re ko rd z i­
sty- ZSRR —  Kuźn iecow a osią­
gną! szybkość w  locie po kole 
61,800 km -godz.

Zespołowo pierwsze miejsce 
za ję li m łodz i modelarze Dom u 
K u ltu ry  im . i  P ięc io la tk i, k tó ­
ry m  została przyznana po raz 
d ru g i z rzędu nagroda przechod 
nia  M ie jsk iego K om ite tu  K o m - 
somołu.

Z krain i ze świala
K atow ice

H oke jow y mecz tow arzysk i, ro 
zegrany w  W yrach m iędzy l i ­
gową „S iem ianow iczanką“  a m ło 
dą drużyną KS  „W y ry “ , zakoń­
czył się niespodziewanym  zw y­
cięstwem  „W y ró w “  w  stosunku 
6:3 (3:0, 2:3, 1:0).

Mecz sta ł na dobrym  pozio­
m ie. W  „W yra ch “  w y ró ż n ił się 
M ańka  I I ,  w  „S iem ianow iczan- 
ce“  Z ia ja .
Łódź

T ow arzysk i mecz hoke ja  lo ­
dowego, rozegrany w  Łodz i m ię 
dzy to ru ń sk im  „P om orzan inem “ 
i  ŁK S , zakończył się zw ycięst­
w em  to ruń czyków  w  stosunku 
2:0 (0:0, 1:0, 1:0).

Mecz odby ł się w  bardzo t ru  
dnych w a run kach  atm osferycz 
nych. Oba zespoły g ra ły  w  
swych na js iln ie jszych  składach.
Praga

H okeiści praskiego L T C  roz­
g ro m ili szw a jcarsk i zespół B a­
zy le i w  stosunku 10:1 (3:9, 2:1, 
5:0), w ykazu jąc  przez ca ły czas 
zdecydowaną przewagę. 
A leksandria

to w y  reko rdz is ta  w skoku 
w zw yż —  H o rin . Posiadał on 
reko rd  św ia tow y w  1912 r. 
(201 cm.). H o rin  jest tw órcą  
s ty lu  popu la rn ie  zwanego ;,cho 
ra jn e m “ . Jest to  s ty l obrotow y.

B U K A R E S Z T

Rum uńska Federacja P iłk a r ­
ska zam ierza w ysłać do ZSRR 
k ilk u  swoich trene rów  p i łk a r ­
skich na praktyczne dosżkóle- 
nie. Jak  w iadom o p iłka rs tw o  
w  Z w iązku  R adzieckim  sto i na 
b. w ysok im  poziom ie i  trene rzy  
radzieccy uw ażan i są za je d ­
nych z na jlepszych na świecie.

W  P aryżu rozpoczęły się m ię ­
dzynarodow e zawody p ływ ack ie  
w  ko n ku re n c ji m ęskie j i  żeń­
sk ie j z udzia łem  czołowych p ły ­
w a ków  H o ląnd ii, A n g lii i  F ra n ­
c ji.

W p ierw szym  dn iu  zawodów 
200 m  st. k las w y g ra ł H o lender 
Bon te w  czasie 2:44,0 m in ., przed 
Francuzem  Lusienem  —  2:44,2 
m in ; 200 m st. dow. w y g ra ł Ha-

teprezentacja p iłka rska  N o r- 
* i i rozegra ła mecz z Egiptem , 
lis u ją c  4:4.
N FRANC ISC O
V Modesto, w  K a l ifo rn ii •*<>-• 
a rł w  w ieku  58 la t b y ły  św ia • F rancuską B e rliou

le (A ng lia ) w  czasie 2:18,4 m :n., 
przed F rancuzem  V a lie re / - 
2:20,8 m in .

W  k o n k u re n c ji żeńskie j 100 m 
st. grzb ie t, w yg ra ła  A ng ie lka  
Y ite  w  czasie 1:17,7 m in., orzed

*" M O  Q rvaira

nie w  godz. 11— 20, te l. 8-64-04.
In ic ja ty w a  W K S  „L e g ia “  w  

dużym  stopniu p rzyczyn i się do 
popu la ryzac ji łyżw ia rs tw a , k tó ­
re  będąc je dn ym  z n a jp ię k n ie j­
szych sportów  zim ow ych, ca łko­
w ic ie  na to  zasługuje.

Eajlepsi piag-pongiści 
świata

L is ta  na jlepszych zaw odni­
ków  i  zawodniczek w  ten isie 
sto łow ym , w ed ług k la s y fik a c ji 
podanej przez zu rychsk i „S p o rt“  
przedstaw ia się następująco:

M ężczyźni: 1) R ichard  B crg - 
m ann (A ng lia ), 2) A ndread is 
(CSR), 3) Vana (CSR), 4) M iles  
(USA), 5) A m o u re tti (Francja),
6) Soos (W ęgry), 7) Raism an 
(USA), 8) Leach (A ng lia ), 9) Nash 
(USA), 10) Sido (W ęgry).

K o b ie ty : 1) G izz i Farkas - 
Fekete (W ęgry), 2) Thomas 
(A ng lia ), S) Rozeanu (Rum unia), 
4) F r itz i (A ustria ), 5) E ll io t  
(Szkocja), 6) Begeri (W ęgry), 7) 
P okorna (CSR), 8) Fuerstova 
(CSR), 9) F ranks (A ng lia ), 10) 
T h a ll (USA).

L is ta  „S p o rtu “  może budzić 
pewne zastrzeżenia. M ianow ic ie  
A ndread is  i  Vana są jednak  le p ­
si od B ergm anna (dawnego A u ­
striaka). Również W ęgier Soos 
je s t k la sy fiko w a n y  zby t daleko.

Co do „s iły  d ru żyno w e j“  w  
ten isie sto łow ym , to na jw iększy 
m i potęgam i na św iecie są: Cze­
chosłowacja, USA, W ęgry i  A n ­
glia. Szczególnie Czechosłowa­
c ja  i  W ęgry posiadają n a jw ię k ­
szą ilość zaw odników  i  zawod­
niczek o bardzo w yrów nane j 
klasie.

Tenis s to łow y przeżywa w  
Polsce obecnie w yra źny  kryzys. 
Przyczyną tego jes t przede 
w szystk im  b ra k  dostatecznej 
ilośc i św ie tlic  w  k lubach  —  co 
nie  może dodatn io w p łynąć  na 
rozw ó j ten isa stołowego i  jego 
popularyzację .

Spoił zwiqzkowy w roku 1949
Wielki program szkoleniowy
instruktorów I przodowników

Rada K u ltu ry  F izycznej i  
Sportu  K C ZZ , k tó ra  swój p ro ­
gram  organ izacyjny i  sportow y 
na ro k  1948 zrealizowała, osią­
gając poważne sukcesy, nakre ­
ś liła  ju ż  program  pracy na rok  
przyszły.

P iany nowego sezonu obej - 
m u ją  w  p :erw szym  rzędzie do­
niesie zm iany organizacyjne. Na 
czoło ich  w ysuw a się tw orze - 
n ie  w  fab rykach  i  zakładach 
p racy podstaw owych kom órek 
sportowych w  postaci k ó ł spor 
tow ych , k tó ry m i opiekować się 
będą Rady Zakładowe. Zada - 
n iem  k ó ł będzie w ychow anie  fi 
zyczne p ra cow n ikó w  w  swoim  
zakładzie p racy przez up raw ia  
n ie  g im nastyk i, g ie r sporto­
w ych , tu ry s ty k i,  le k k ie j a tle ­
ty k i,  ko la rs tw a , narc ia rstw a 
itp . D z ięk i wszechstronnem u 
program ow i, w ychow anie  f iz y ­
czne i  spo rt obejm ą najszersze 
masy pracujących.

D la  zrea lizow ania tych  za - 
dań, po trzebn i są w  dużej i lo ­
ści in s tru k to rz y  i  przodownicy. 
P lan  szkolen iow y na przyszły

ro k  p rzew idu je  wyszkolen ie 
w iększej liczby in s tru k to ró w  i 
przodow ników . W  szczególno­
ści będą wyszko len i: 145 in s tru  
k to ró w  organ izacyjnych, 102 in ­
s tru k to ró w  W F, 80 trenerów , 

,70 in s tru k to ró w  sportowych,
| 1.000 p rzodow ników  W F i  500 
I przodowników7 sportowych. Ró- 
; w no ieg le  będą organizowane 
! obozy kondycy jne dla kob ie t i  
’ mężczyzn, a w  szczególności o- 
bóz lekkoa tle tyczny, p iłk i ręcz 

| nej, p ływ ack i, pięściarski, gim  
! nastyczny, ko la rsk i, zapaśniczy 
j i in .
i Na przyszły  ro k  Zw iązkow a 
i Rada K F  i  S portu  zapro jektow a 
ła  szereg -w ie lk ich  im prez spor 

j i owych o charakterze o g ó ln o - 
\ k ra jo w y m  i  m iędzynarodow ym  
j Już w  styczniu przew idz iany 
jest mecz pięściarski w  H e ls in  
kach w  k tó ry m  weźm ie udzia ł 
reprezentacja K C ZZ . Z  ko le i 
pięściarze zw iązkow i spotkają 
się w  W arszaw ie z reprezenta­
cją francuskich  zw iązków  za - 

1 w odowych (FSGT).W  lip cu  od­
będą się m iędzynarodow e spot­

kan ia ko larsk ie , podczas k tó «  
ryćh  kolarze K C Z Z  walczyć bę 
dą z ko la rzam i z FSG-T z F rań  
cji.

Reprezentacja p iłka rska  K C Z Z  
walczyć będzie w  październ iku  
z m oskiew skim  ;,Spartakiem “  

j w  W arszawie, a w  listopadzie 
z reprezentacją w łosk ich  zw iąz 
ków  zawodowych w  M ed io la  - 
nie. Niezależnie od im prez m ię 
dzynarodowych, odbędą się w 
k ra ju  liczne im prezy we wszy­
s tk ich  dziedzinach sportu, o r ­
ganizowane przez Rady K . F. i  
S portu  p rzy  Zarządach G łów ­
nych Z w iązków  Zawodowych.

P rogram  na r. 1949 jest boga 
ty , p rzew idu je  pracę nad w ycho 
w aniem  fizycz. członków  ZZ. da l 

i sze um asow ienie sportu  oraz o- 
i p iekę nad sportem  w yczyno  - 
| w ym , do którego będą k ie row a 
ne jednos tk i uta lentowane. Ta 

: ostatn ia kategoria  cz łonków  
| zw iązków  zawodowych o trz y  -  
i ma konieczne w a ru n k i d la  u - 
j p ra w ia n ia  sportu  .wyozynowe- 
I go ; zdobyw ania rekordów .

Łyżwiarze stolicy rozpoczęli sezon
w Pruszkowie

Sezon sportów  le tn ich  dobiegł 
ju ż  końca. Opustoszały bo iska 
p iłka rsk ie , bieżnie, skocznie i  
o tw a rte  baseny, pokry te  w ars tw ą 
śniegu. Za in te resow an ia en tu ­
z jastów  sportu  sk ie row a ły  się z 
jedne j s trony liu  tym  jego dzie­
dzinom , k tó re  skry te  w  halach 
n ie  obaw ia ją  się m rozu —  bok­
sowi, koszykówce, siatkówce, z 
d ru g ie j s trony  sportom  z im o­
w ym  —  na rc ia rs tw u , hoke jow i, 
łyżw ia rs tw u .

Nadchodzący ro k  ma w edług 
p lanów  G U K F, przyn ieść w ie l­
ką zm ianę na odc inku  tych  os­
ta tn ich . M im o, iż v / na rc ia rs tw ie  
i  hoke ju  m og liśm y się przed 
w o jną  poszczycić osiągnięciam i 
na dużą stosunkowo skalę, dzie­
dz iny te n ie  na leżały byn a jm n ie j 
do masowych. W spania łe osiąg­
n ięcia  na rc ia rzy , ły ż w ia rz y  i  ho­
ke is tów  radzieck ich  wskazały 
nam  w łaśc iw ą  drogę.

T y lk o  zakro jona na w ie lką  
skalę popu laryzacja  sportów  z i­
m owych może dać e fek tyw ne  re 
zu lta ty .

P ierwszą jaskó łką  a k c ji propa­
gu jącej ły ż w ia rs tw o  wśród n a j­
szerszych rzesz społeczeństwa 
by ła  im preza, urządzona s ta ra ­
niem  niezm ordowanego m istrza 
Polski inż. K a lba rczyka  w  P ru ­
szkowie.

Na torze. oczyszczonym i do­
prowadzonym  ao stanu uży tko ­
wania przez samych organ iza to­
ró w  — zaw odników  stanęło 15 
łyżw ia rzy , w  tym  dw ie  kob ie ty. 
W rozegranych sześciu biegach 
na dystansie 500 m zw yc ięży li 
ko le jno  Lew andow ski K ., G łod- 
kow sk i, R y lte r, K a lba rczyk, 
K ra je w s k i i M aiowaąiec. N a j lep 
szy czas na tym  dystansie osiąg 
ną ł Janusz K a 'b a rczyk  —  52,7 
sek., przed R ytte rem  — 53,1 i 
K . Lew andow skim  — 55,5. W 
k o n ku re n c ji kob ie t na tym  d y ­
stansie niespodzianką by ła  po­
rażka K a lba rczykow e j z R osiń- i 
ską, k tó ra  w yg ra ła  bieg w  cza­
sie 66,5 sek. I

W  rozegranych następnie pię 
c iu  biegach na dystansie 3.000 
m e trów  zw yc ięży li ko le jn o  R y t 
ter, K a lba rczyk , G łodkow ski, 
A n to s ik  i K a lbarczykow a. K a l-  
barczykow a z reh ab ilito w a ła  się 
za poniesioną porażkę i  jadąc w  
g rup ie  z trzem a mężczyznami, 
odniosła zasłużone zwycięstwo

Na dystansie 3.000 m  n a jle p ­
sze czasy osiągnęli: K a lba rczyk  
— 6:20,0, przed Lew andow skim  
K . 8:43,8 i R y tte rem  6:44,9.

Ogólna k la s y fik a c ja  zawodów 
przedstaw ia się następująco:

1. K a lba rczyk  J. 116,0 pkt.
2. R y tte r 120,5 „
3. Lew andow ski 122,8 „
4. A n to s ik  K . 124,6 „
5. M ik o ła jc z y k  125,6 „
6. G łodkow sk i 129,7

W  k o n ku re n c ji kob ie t n ie  prze 
prowadzono ogólnej k la s y fik a ­
c ji.

Ogólnie oceniając wczorajszą 
im prezę, należy s tw ie rdz ić , że 
spe łn iła  ona swe zadanie je ś li 
chodzi o popu laryzację  ły ż w ia r­
stwa. Na torze p ruszkow sk im  w i 
dz ie liśm y u k ilk u  m łodych za­
w odn ików , ja k  Lew andow ski K . 
czy A n to s ik  p rzeb łysk i p raw dz i 
wego ta len tu , k tó ry  odpow ied­
n io  osz lifow any może n ieraz je ­
szcze błysnąć na naszych lodo­
w iskach. Sądzim y, że nasze w o ­
ła n ia  o sztuczne lodow isko nie  
pozostaną bez echa i  m łodz i łyż  
w ia rze  n ie  będą uzależnieni w y  
łącznie od kap rysów  zim y.

O rgan izacja  zawodów na ogół 
sprawna, publiczności, n ies te ty  
bardzo n iesfo rne j, k ilka se t osób.

(S)

Jedna z na jlepszych p rzedw o jennych  w ęg ie rsk ich  pa r ły ż w ia r ­
sk ich  w  czasie tren ingu.
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■Jednak nie w y trzym a ł, zaczął rozpytyw ać, w  ja k i 
sposób dojechała. Opowiedziała o w szys tk im ; a wśród 
okropnych zw idów płonącego M ińska przeszły niezau­
ważone ( ta k  p rzyna jm n ie j w ydało  się N a ta lce ), prze­
lo tn ie  rzucone słow a: „m yśm y  się z W asylk iem  po­
żen ili“ .

—  Przyjechałaś a k u ra t w  sam czas —  rzek ł d o k tó r 
K ry ło w  —  w ysy łam  mamę do cioci O lg i do A tka rska . 
Pojedziesz z mamą, zostawać tu  sensu nie ma —  M o­
skwę będą bombardować, to  jasne. A  tu  nie jesteście 
n ikom u potrzebne, ty lk o  n iepokój...

N a ta lk a  pokręciła  g łow ą :
—  Ja do A tk a rs k a  nie pojadę. N ie  krzycz, w szyst­

ko  jedno nie pojadę. Pojadę na fro n t, tak , ta , to  nie 
żadna fa n ta z ja , w szystko  obm yśliłam , to  m o ja  sta ­
nowcza decyzja...

—  A  powiedz proszę —  ojciec i  m a tka  —  to  ju ż  n ic ? 
D okąd pojedziesz na fro n t?  To nie żadne „o p rysk iw a ­
n ie “ ! W asylek w o ju je , no to  i  ona m usi!... To, m o ja  
m iła , w o jna , rozum iesz ?

—- Rozumiem. I  W asylek nie m a tu  n ic do rzeczy... 
N ie  mogę pozostać na ty łach , bo to  mnie doprowadzi 
do szału... W idzia łam , ja k  on i za b ija ją  dzieci. Czło­
w ieka  zab ili obok mnie. Teczki, g łup ia , nie wzięłam, 
należało napisać do rodziny... N ienaw idzę ich ! N ie  
sp ie ra j się, papo, to  bardzo poważne. Sprawdzałam 
sama siebie, nie ucieknę, w ytrzym am ...

M a tka  zaczęła płakać. A  D y m itr  A leksie jew icz na­
g le  o b ją ł N a ta ikę :

__ D zie lna dziewczyna!... N ie, te  dz ikusy nie dadzą
nam  rady , źle t r a f i l i !  Oto, ja k ic h  m am y ludzi, dziew­

czyna, postrzeleniec, a ju ż  i ta  —  w o jow ać!... Ech, 
N a ta lko , m am usi szkoda —  przecież i  ja  ruszam  do 
a rm ii, nudno będzie je j samej. N udno ci będzie, Ba- 
s iuniu, czuję to, ale musisz to  znieść, inaczej nie da 
rady... Bo N a ta lka  słusznie m ów i —  inaczej szalu 
można dostać...

2.
W asylek m ów ił do le jtn a n ta  A w anesjana :
—  Co to  za dowódca b a te rii?  N ie  w ie o na jbardz ie j 

e lem entarnych rzeczach —  „D K “ , „D B “ . N ic  dziwne­
go, że nas b iją !...

W  rzeczyw istości przebieg w ydarzeń w ydaw a ł się 
W asylow i zdum iewający, n iezrozum ia ły. Nadarem nie 
szukał w ytłum aczenia. K ilk a  dn i tem u w szystko zwa­
la ł na n ie jak iego B łagow a: padalec, śm ia ł powiedzieć, 
że w  żadnym  razie N iem com  nie po radz im y! Rośli, 
uczy li się, ko rzys ta li z dobrodzie js tw , a te raz odw ra­
cają się ty łe m  do ludu, go tow i są całować niem iecki 
b u t!... Późnie j przyszedł techn ik  z B A O  i  opowiedział, 
że ko ło  Grodna zb io rn ik i sam olotów  b y ły  rzekom o na­
pełnione wodą zam iast paliwem . W asylek by ł w s trzą ­
śn ię ty : a więc są z d ra jcy ! P rzycza ili się, a te raz ką ­
sają... W ięc może —  przez nich?... W czora j Awane- 
s jan powiedział, że dwie ba terie  posłano naprzód, ale 
nie dano im  am un ic ji. Co za bałagan! N a jw idoczn ie j 
są ludzie, k tó rz y  w o ju ją  byle ja k , a tu  w ażny je s t każ­
dy drobiazg... Teraz W asylek oburza ł się na ignorancję  
starszego le jtn a n ta  D o łgop ia tow a ;

—  Jasne, że ta k i w ojow ać nie p o tra fi. —  Po chw i­
l i  m ilczenia doda ł: —  A  ja , czyż umiem?...

K o m u n ika t b y ł znów n ie d ob ry : „przeważające s i­
ły “ ... Czyżby nie b y ło  sposobu na za trzym anie  ich? 
Przecież m y jesteśm y s iln ie js i... N a tu ra ln ie , is tn ie ją  
tchórze, zd ra jcy , durn ie . A le —  i lu  ich jest? ... To 
w y ją tk i. A  ludność trz ym a  się nadzwyczajnie. N o i  je s t 
kościec —  p a rtia , je s t S ta lin . Czy można porównać fa ­
szystę z naszym  żołnierzem ? Dlaczego co fam y się? To 
okropne, że n ik t  nie um ie tego w y jaśn ić !... T rz y  dn i 
tem u W asylek zagadał do ka p ita n a  N ienaszyna, ten

odciął od ra zu : „P on ikę  przeżywacie?...“  Aw anesjan  
spogląda dobrym i, sm u tnym i oczami i  m ilczy  —  ten  
rów nież nie rozum ie.

W  p ierw szych dniach W asylek sądził, że dzieje się 
źle ty lk o  na jego odcinku. Teraz w y ja śn iło  się ju ż  —  
o dw ró t wszędzie. A  w ięc wszędzie je s t to  samo, ja k  
Aw anesjan określa  —  „g ro ch  z kapustą “ . Ludzie  b i­
ją  się dobrze. W czora j z ran iony  b y ł w  brzuch W olkow , 
ranny  w o ła ł: „K to  będzie podawał ?“ ■•• T rw a li pod 
s trasznym  ogniem , późn ie j dow iedzie li się, że piecho­
ta  dawno ju ż  odeszła. Po t r z y  razy dziennie s łyszy się 
to  p rzeklę te  s łow o: „o toczen i“ , zaledwie k toś jeden je 
w ym ów i —  a ju ż  wszyscy zaczynają się niepokoić, na­
słuchiwać, skąd s trze la ją . A  s trze la ją  zewsząd —  czoł­
g i p rze ryw a ją  się na ty ły ,  m otocykle ... Niesposób do­
wiedzieć się —  k tó rę d y  maszerować, co rob ić. Ośw iad­
czono, że są p rzydzie len i do d y w iz ji, k tó ra  się p rze r­
w a ła  z Brześcia, tym czasem d y w iz ji te j nie odnalezio­
no. Teraz nie w iadomo, k to  n im i dowodzi... Trzeba prze 
b ija ć  się samodzielnie. Podchodzi się do w si i  m y ś li: 
a nuż n iem iecka zasadzka?... Ile  przem aszerowali w  ten  
sposób? N o ta k , nie m n ie j, n iż  ze dwieście k ilom e trów . 
W asylek pow o łany b y ł dwudziestego piątego, dziś trze ­
ciego lub czwartego, zaledwie tydzień...

—  Czy ty  rozum iesz, co to  za potw orność? —  zapy­
ta ł Aw anesjan. .W ypowiedział głośno to, co męczyło 
W asylka. I  n ieoczekiwanie d la -siebie samego W asylek 
o d rze k ł:

—  N ie  ma w  ty m  n ic dziwnego, on i w o ju ją  ju ż  dwa 
la ta . N auczym y się... A  tym czasem k iepsko!... D z ia ła ­
m y po dziecinnemu, na ślepo. M ożliwe, że zawodowi le ­
p ie j się o rie n tu ją , ale i d la n ich  to  rzecz nowa... Wiesz, 
dlaczego nie w iedzie się nam ? Bośm y n ieostrze lan i. 
N a p rzyk ła d  ja  —  życie w ydaw ało m i się p ros tą  i  ró w ­
ną drogą. O jciec i  m a tka  —  tam ci w a lczy li; o jca  ze­
sła li, m a tka  siedziała w  w ięzieniu. A  ja  przyszedłem 
ju ż  na w szystko  gotowe. N aw et nie powziąłem  n igdy  
żadnej decyzji. I  —  bęc!... B y łem  w  M ińsku, spacero­
wałem  z dziewczyną, a tu  nagle —  w o jna !... Zdaje sią,

że w  ten  sposób p isk lę ta  są uczone la ta n ia  —  w yrzu ­
ca się je  z gniazda —  poleci, czy też roz trzaska  się, 
No, m y nie roz trzaskam y się, nie tacyśm y... Jedno je s t 
pewne —  te raz należy m yśleć na ja k iś  in n y  sposób, na 
ja k i —  sam nie w iem  —  ale na inny...

Żeby chociaż nareszcie do tego dojść, ja k ie  m am y 
zadanie! —  A w anesjan ziewnął rozpacznie. —  Zupełny 
groch z kapustą !

B y ło  ich teraz ponad s tu ; razem z n im i szły re sz tk i 
b a ta lion u  saperów —  w y rw a li się z otoczenia.

Gzy to  W asy lkow i ta k  w ydaw ało się, czy też na­
prawdę ale n a tu ra  by ła  w  owych dniach szczególnie 
piękna, podniosła, przem aw iająca do duszy. Patrząc 
na łą k i, ukwiecone dzwoneczkami, goździkam i, lw im i 
pyszczkam i, to  znów na w ypełn ione ta jem niczą św ie­
żością lasy, W asylek ro zm yś la ł: i  to  oddajem y, n a j­
ba rdz ie j proste  i  m iłe  —  rum ianek, czarne jagody, echo 
leśne, drzewa pam iętające pradziadów, d e lika tn y  puszy­
s ty  mech ziemię, o, w łaśnie, ziem ię!... Uczuł, że zie­
m ia  to  nie pojęcie,, nie gleba, nie po p ros tu  to , co 
m am y pod nogam i, ale to , za co um ieram y, za ta ką  
ciepłą, czarną, zieloną, za ten  krzaczek, ca ły  w b ia łych  
puszkach...

Spano w  lesie. D ookoła  huczała strze lan ina . Ludzie  
b y li wymęczeni, w ydaw ało się —  s trze la j nad sam ym  
uchem, a nie zerwą się... R ozw idn iło  s ię ; w szystko  sta ­
ło  się różowe. Przez kw adrans b y ło  c icho; naw et dzię­
cio ł zastuka ł. I  nagle gdzieś n iedaleko —  ka ra b in  ma­
szynowy... Do gośeińca by ło  trz y  k ilo m e try . K ilk u  żoł­
n ie rzy  zg łosiło  s ię : „P rze jdz iem y się, zobaczymy...“  Po 
godzinie jeden p o w ró c ił: na tra kc ie  są N iem cy.

—  A  gdzie G oriew  i  K ow alczuk ?— zapyta ł W asylek.
—  G oriew a zabili.
—  A  Kowalczuk ?
-— K iedyśm y szli tam , m ó w ił: „N ie  ma co patrzeć...** 

M ów ił, że tu  niedaleko ma rodzinę. Położyłem  się, k ie ­
dy zobaczyliśm y N iemców. A  on, bydlę, do n ich się po- 
czołgał...
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